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Od Biedak ey i.
Upraszamy jak najusilniej wszystkich na- 

•ch korespondentów oraz współobywateli powo- 
ych na przewodniczących lub ławników przy 

itnjittrzejszych wyborach, by nieswlocsnie 
• donieśli nam: Ile w ogóle oddano kartek i ile
0 ¡f nich uznano jako toażne, oraz nazwiska 

v kandydatów, na których padly glosy ważne.

8

11 lutego.POZNAM.
lid Poród nowego ministerstwa a raczćj nowego systemu 

Wiedniu, zdaje się być tą rażą nadzwyczaj ciężki.
^iPau Beust, który chwilowo cztery donośne w gabinecie 
„piastuje urzędy, i ie spieszy się tćż zapewne zbytnio z do- 
iolijjraaiesn sobie kolegów. Obok tego walka żywiołów cen­
tralistycznych, dualistycznych i federalistycznych tak jest 

mrąca, że niełatwo wyjść cesarzowi z chaosu najróżnoro-
I Iniejszych parć i żądań. To też widocznie raz ten, drugi 
óibaz ów prąd bierze chwilowo górę u dworu, w skutek cze- 
jwo w jednym dniu nieraz całkićm sprzeczne obiegają po­
niż łoski o zamierzonych nominacjach w gabinecie. I tak 
Miręczają centralistyczne dzienniki, że p. Ilasner obejmie 
dniu; pewnością tekę oświecenia publicznego, federalistyczne 
wyijaś organa pocieszają się nadzieją, że obecność hrabiów 
/o5Bothkircha i Gołuchowskiego w Wiedniu unicestwi wszel- 

kie centralistów zabiegi. Czas dowiaduje się nawet, że
_Ralicya otrzyma zupełną odrębność w sprawach wycho­

dnia publicznego i w kwest,yi językowej, co nie dałoby 
r |ig wcale pogodzić z doniesieniem o nominacyi pana Has- 
laż jera, centralisty krwi najczystszej. Co do nas, mniema­

my, że jak na teraz przeważa w Wiedniu kierunek duali-
_-iyfizny. obok niego zaś pokutuje myśl trysdy, Celem zje- 
¡0], bania Galicyi zamiarom pana Beusta. Powoduje to nas 

J (az jeszcze do zwrócenia uwagi rodakom naszym galicyj- 
m na obowiązek wspólnego działania z Czechami 

innymi szczepami słowiańskimi, których usposobienie 
tharakteryzuje dosadnio korespondent naszpragski. Drugi

?b. ist tegoż korespondenta, który podamy jutro a którego 
ireść już w niedzielnym numerze pismx naszego podnie- 

. jliśmy, powinien zaiste być przestrogą dla Polaków, by po- 
rapowaniem swem nie pchnęli Słowian austryackich w ob- 

egofócia Rosyi. — Mianowanie ministerstwa węgierskiego już 
6 la dniu jutrzejszym ma nastąpić, przyczem nie ulega wąt­

pliwości, że hr. Andrassy obejmie prezesostwo gabinetu,
tanclerstwo zaś węgierskie całkiem będzie zniesione. 

tai j Wiadomości z innych dzielnic Europy są nader czczu- 
62],ple. — Fraucuzka rada stanu odesłała projekt reformy

wojskowej do wydziałów wojny i marynarki, celem pono­
wnego a całkowitego przerobienia go; zdaje się natomiast,

10 żezmiany ustawy prasowćj, mianowicie co do zniżenia stem- 
j pla dziennikarskiego, oraz uregulowania sądownictwa dla 
zło[jspraw ] rasowych, są już faktycznie przeprowadzone, 
dam Po bliższe szczegóły odsyłamy czyteluika do korespon- 
felttjdencyi paryskićj i referatu pod rubryką właściwą. 
de?* 1 Dzienniki angielskie wyrażają się przychylnie o ustę- 
jSjfch mowy tronowćj, dotyczących polityki zewnętrznśj, 
Mi w tej mierze, utrzyma się prawdopodobnie pai lament na 
sa|tanowisku zgodnćm z zapatrywaniami rządu. Natomiast 

Wsprawa reformy ustawy wyborczćj zgotuje gabinetowi bez- 
ńctRtpienia nie małe kłopoty. Obecnie zapowiedziane w tej 
0Jkwestyi przez p. Disraelego projekty, są przedmiotem po-

Jwszecbnćj uwagi i oczekiwania
W Portugalii zanosi się na przesilenie gabinetowe.

teg? Na 'Wschodzie sytuacya z dniem każdym groźniejszy 
ZĆ5 przybiera charakter. Zbrojenia Grecyi na lądzie i morzu 
sza i szerzona ztamtąd w tureckich prowincyach agitacya, 
„uprą gwałtownie ku wypadkom, których rozmiarów, donio- 
Mslości i i astępstw obliczyć niepodobna.
‘ ®' Położenie rzeczy w Meksyku charakteryzuje wiado- 
) Mość z Mazatlan, którą przynosi telegram londyński, 
Dy-o bombardowaniu miasta tego przez kanonierkę Stanów 
i tfjednoczonych z powodu egzekucyi, jaką władze Juareza 
[0)1.nakonsulu Unii tamże wykonały. — Niemniój ciekawćm
iaii-F0"’1............... .... .......— '' 1 1
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Ks. Talleyrand często przebywając w donauksiężnćj kur- 
landzkićj, powziął myśl ożenienia synowca swego, któremu 
dziedzictwo swego imienia i majątku przeznaczał, z naj­
młodszą córką księżnćj, dzisiejszą księżną Sagan. Ksią- 
żl’iczka podbiła go była znakomitością rozumu i bystro­
ścią dowcipu. Że wpływ Batowskiego na umyśle i na po­
stanowieniach księżnćj był przeważny, że on był niejako 
Panem w jćj domu, że szło o rękę księżniczki Doroty, 
zręczny mistrz dyplomatów starał się najprzód ująć 
sobie Batowskiego i ku temu celowi nie zaniedbał użycia 
żadnćj broni, jaką w bogatym arsenale swego rozumu po­
siadał. Ztąd zawiązały się stosunki ścisłe i poufałe, 
toigdzy Batowskirn i Talleyrandem. Ztąd w częstych roz­
mowach nie zaniedbywał nigdy Batowski popierać gorąco 
sprawy Polski i przedstawiać mu konieczność jćj odbudo- 
wania. Zimny dyplomata tamował nie raz swemi poli- 
tycznemi uwagami patryotyczne zapały Batowskiego, 
1 z cynizmem sobie właściwym często powtarzał. „Vous 
aotres Polonais, vous devez toujours vous garder de 
V(,tre premier mouvement, car il est bon.“ Podczas zja­
zdu tylżyckiego, Batowski towarzyszył Talleyrandowi, 
strzegł ¡ pilnował jego usposobień dla sprawy Polski. 
^Powiadał on mi nie raz, jak tćj nocy, w którćj ostate- 
W umowa zawarta została, czekał do późnćj godziny

jest doniesienie, że Prusy, chcąc obecnie i na morzu od­
powiednie swój potędze na lądzie zająć stanowisko, po­
stanowiły wziąść udział w wyprawie morskiój przeciwko 
korsarzom na wodach chińskich.

Wybory.
Jutro dzień wyborów. Przypominamy to 

umyślnie raz jeszcze czytelnikom naszym, zayt-*- 
szcza tym, których Dziennik dzisiaj wieczorem 
lub we wtorek rano dojść może, z prośbą, aby 
się dopilnowali nie tylko sami, ale aby byli po­
mocą i radą wyborcom niższego stopnia oświaty. 
Czynność wyborców trwa przez cały dzień 12 
lutego, od 9 z rana do 6 wieczorem. Jest więc 
jeszcze możność w samym dniu wyborów, zacho­
wując naturalnie wszelkie prawem przepisane for­
malności, o których ścisłe przestrzeganie upomi­
namy, — pouczyć i wysłać na odpowiednie miej­
sce niejednego wyborcę, który dotąd może swego 
obowiązku należycie nie zna.

Wiadomości urzędowo.
N. Pan raczył zatwierdzić wybór radz<y Ziemstwa, właści­

ciela dóbr r/cerskich Stęckfussa z Powiatków w powiecie 
grudziądzkim, ua dyrektora Ziemstwa w Kwidzynie.

Eorespondencye Dziennika Pozn.
S&raSińw, 6 lutego;

(.... w) Zamierzałem wam w niniejszćj koresponden- 
cyi zdać sprawę z broszury, która pojawiła się temi dniami 
u nas p. t.: „Austrya, Monarchia Federalna“ lecz wiado­
mości, jakie dobiegają do nas z Wiednia, zepchnęły bro­
szurę tę z uwagi publicznćj. Dziś broszura ta stała się 
jedynie teoretyczną aspiracyą, pokazało się raz jeszcze, 
że w polityce łatwićj budować plany niż obrachowywać 
rzeczywistość. W każdćj budowie podstawą fundamenty 
i gmach najpiękniejszy i najużyteczniejszy nie stanie bez 
odpowiedniego gruntu i podwalin. Ustrój federacyjny, 
(bez federacyi potężnćj i prawdziwćj) mógł jedynie zba­
wić Austryą, lecz federacya nie może być dziełem przy­
musu; podstawą federacyi dobra wola, zgodność interesów, 
wspólność celów, i uznanie szczere wzajemnych praw 
i odrębności. Taką federacyą są Stany Zjednoczone; taką 
Szwajcarya... czy taką stać się mogła lub może Austrya, 
pozostawiam do rozstrzygnięcia każdemu, kto zna żywioły 
zakładowe tego państwa.

Jesteśmy więc w przededniu nowych prób i ekspery­
mentów, nowe teoryeiteoryjki będą doświadczać swój jsiły 
i żywotności na naszćm ciele. Zaprawdę albo,Wiedeń nie- 
widzi i niepojmuje położenia Austryi, albo tćż co pewniej­
sza rządzi państwami i ludami jakaś wyższa władza, 
jakieś wyższe prawo, które fatalną logiką, konieczną, nie­
ubłaganą pcha je po drodze, choćby droga ta wiodła do 
przepaści. Załatwienie kwestyi węgierskiej, ustąpienie hr. 
Belcredego, przemienienie nadzwyczajnej rady państwa 
w ściślejszą szmerligowską, i tyle innych wieści, pozwala 
się na pewno domyślać, iż to pod żaglami centralizacyj- 
nego dualizmu będzie płynąć w przyszłość nawa Austryi. 
Z takiemi żaglami, a przy takich wiatrach, jakie dziś wieją 
po całym świecie, wie się wprawdzie zkąd się wypływa, 
lecz wątpić wolno, czyby nawet br. Beust wiedział, gdzie 
się zapłynie, jeżeli się nawet gdzie zapłynie. . . .

Stało się, Węgrzy podobno dopięli swojego, podobno 
zwycięztwo odnieśli na całej linii, chcieli i umieli chcieć, 
umieli wytrwać, i z prawdziwie godną podziwienia zrę­
cznością umieli korzystać z okoliczności, a jeżeli dopięcie 
celu jest i w polityce najwyższym tryumfem, to tryumf od­
nieśli zupełny. Czy postępowanie Węgrów w obec ogólnćj 
sytuacyi europejskićj jest polityczne, w to nie wchodzę,lecz 
że było prawne i legalne, temu niezaprzeczy nawet autor 
broszury, o którćj wspomniałem. Czy ten egoizm wę­
gierski jest dowodem pewności siebie, czy tóż jest tylko 
uporem i zaślepieniem, to sądzę, iż nieodległa przyszłość

w mieszkaniu Talleyranda ua jego powrót; jak ten, wró­
ciwszy po podpisaniu traktatu, czując sam, że los, jaki Pol­
sce był zgotowanym, nie był dostatecznćm wynagrodze­
niem za jćj krzywdy dawniejsze i za jćj ówczesne poświę­
cenie i że przeto nie był w stanie zaspokojenia oczekiwa­
nia narodu, jak mówię, wróciwszy do Batowskiego, prosił 
go z góry, aby się niezapalał, aby z zimną krwią wysłu­
chał powodów, dla których w owym czasie sam wszech­
mocny Napoleon więcćj dla Polski zrobić nie był w stanie. 
Cnotliwy i gorący Polak nie mógł wstrzymać swego unie­
sienia i gorżko wyrzucał Talleyrandowi niedostateczną 
przychylność dla sprawy p, lskiéj i przepowiadał mu, że 
kiedyś sam cesarz żałować będzie, że względem nićj nie 
dopełnił posłannictwa, do którego go Opatrzność zdawała 
się przeznacz ■£. Nadaremne były te przełożenia; co zo­
stało postanowionćm w radzie umawiających się monar­
chów, zmienionćin być nie mogło, powstało nie Polskie 
Królestwo, lecz W.Ks. Warszawskie, a Batowskiego prze­
znaczył Napoleon do zawiezienia królowi saskiemu wiado­
mości, iż ma nad Polakami panować. Przywołany Bato­
wski do cesarza, gdy odebrał powierzone mu pismo do 
Fryderyka Augusta i rozkaz jak najspieszuiejszego 
powrotu, zapytał cesarza, gdzieby się go mógł spodziewać 
znaleśćza powrotem. „Suis— je donc un si petit personage,“ 
zawołał Napoleon, „pour qu’il soit difficil de me 
trouver.?“

Gdy Batowski przybył do Drezna, wysiadł wprost do 
zamku i nie zmieniając podróżnego ubioru, przedstawił 
się królowi, a ugiąwszy kolano i oddając mu pismo ce­
sarskie, rzeki do niego: „Sire! je vous salue mon Souve­
rain.“ Na te słowa zmięszał się ten rzadkićj świętości 
pan przeczytał w liście wyrażoną wolę cesarską, wzniósł 
oczy do góry i swoim zwyczajem odkrząknąwszy, rzekł 
z rozrzewnieniem : „Que fa volonté de Dieu soit faite. !“ 
Od téj chwili w wielkiém Batowski zostawał poważaniu

rozstrzygnie. Lecz dziś Węgrzy są i powinni być zado- 
wolnieni; pono lista przyszłych ministrów jest już na stole 
cesarskim, uratowali więc całkowicie ciągłość prawną, 
czy uratowali sobie i przyszłość, to inne pytanie.

He wiadomo, w téj chwili panem sytuacyi w Wiedniu 
jest bar. Beust, któren mimo swój zręczności, zgubiwszy 
Saksonią, dziś na szerszém polu pragnie się rehabilitować. 
Wprawdzie pole szerokie, trochę mu nieznane, lecz baron 
Beust widocznie niestracił wiary ani w swą zręczność, ani 
energią; wiara taka wprawdzie jest zawsze udziałem ge- i 
uiuszów, tylko geniusz nie bywa udziałem wielu ludzi., 
Zdaje się więc, iż baron Beust rozciął sądem Salomona 
monarchią na dwie połowy, nie było czułej matki, coby się 
temu sprzeciwiła, jednę połowę oddaje Węgrom, drugą 
chce rzucić na pastwę Niemcom, sam zaś zagarnąwszy 
kilka tek ministeryalnycb, myśli na arenie polityki zagra- 
nieznéj szukać zajęcia i laurów dla siebie. Takie-zała­
twienie kwestyi wewnętrznych, widocznie jest w Wiedniu 
bardzo ponętne, tylko Wiedeń zapomina, że po za nim są 
jeszcze kraje ikrałkinawet, które z pewnością mnićj 
różowo patrzą na tego rodzaju rozcięcie gordyjskiego wę 
zła. Są kraje i kraiki, które niechętnie będą służyć za 
cytrynę do limonady spijanéj w Wiedniu. Czasy się zmie­
niły: Sadowa nie tylko zdjęła laury rycerskie z głowy Au­
stryi, czy bar. Beust o tćm zapomniał? P. Schmerling 
miał tylko Solferino za sobą, a lata despotyzmu i armia 
biurokracyi pozwalały mu czas jakiś na centralizacyjne 
eksperymenta. Powtarzam, zmieniły się czasy: dyplom 
wrześniowy, rządy hr. Belcredego, Sadowa i to, co się na­
zywa duch czasu, podziały na prowineye, — wątpię, ażeby 
ludom Austryi dziś tak gorąco cbciałosię biegnąć do szczu­
płego reichsratu. Że Galicya nie będzie zbyt skorą, to 
.mamy nadzieję, mamy wiarę, mamy pewność. Nie, kon- 
jstytucya lutowa nie jest niezém dla nas, nie, centralizacyi 
mie chcemy, nie chcemy żadnych fikcyi, żadnych mrzonek.
U możemy i musimy śmiało to dziś wypowiedzieć, bo chwila 
-stanowcza, a wybory dokonane w kraju przekonują każdego, 
jak wielki postęp zrobiliśmy na drodze wolności i narodo­
wości. Chcemy samorządu, chcemy wolności, chcemy 
sprawiedliwości, lecz dla konstytucyjnych teoryjek nie po­
święcimy najdroższych naszych interesów narodowych. 
Chcemy iść porówno z Niemcami, gdyż mamy do tego 
wszelkie prawa, ale chodzić w ich jarzmie nie chcemy. 
Q tyle rząd może szczerze liczyć na nas, o ile naszym słu- 
smym żądaniom zadość uczyni!., niech rząd niezapomina, 
¿Vi opozycya to u nas nie nowość, a dziś nauczeni przykła­
dem Węgrów, może umielibyśmy utworzyć groźniejszą 
ojmzycyą.

Wspomniałem powyżćj o rezultacie wyborów dokona­
nych u nas i muszę powtórzyć, iż wypadły bardzo poucza­
jąco. Domyślacie się zapewne, iż mówię o wyborach 
mniejszych posiadłości t. j. włościańskich, gdyż wybory - 
z miast i wybory szlacheckie są zupełnie w naszych rękach. 
Tak jest, znać postęp ogromny w pojęciach i wyobrażeniach 
naszego ludu: topnieje podejrzliwość i niewiara, a gdzie­
kolwiek trochę więcśj zadano sobie pracy, tam wszędzie 
wyszedł z urny inteligentny poseł. Podzielicie z nami za­
pewne radość z tego korzystnego przełomu. Na szczególną 
pochwałę, na prawdziwy szacunek i uznanie zasługuje pod 
tym względem lud nasz podkarpacki, który z dziwną je­
dnomyślnością wybierał ludzi światłych i zdolnych. 1 rzez 
lud to górski powołani zostali na posłów dr. Zduń, dr. Wy- 
robek, hr. Gołuchowski (2 razy), Konrad Fihauser i inni, 
cześć więc temu ludowi i wdzięczność. I lud również oka­
zał się mniéj tą rażą podejrzliwym, lecz zwycięztwo nie­
jako polityczne odniesione zostało w wyborach włościań­
skich na Rusi. Owa przekupna frakeya świętojurska, 
która, jak Ludwik XIV mówiła „Ruś to my“ poniosła sta­
nowczo Hęskę; bardzo wielu księży przepadło, a w ich 
miejsce wybrano Polaków z oświeconój klasy, jak br. Ba- 
worowskiego, Alf. Potockiego, dr. Pfeifra, Ludomira Cień- 
skiego i innych... Teraz ani ks. Pawlików ani ks. Ku- 
ziemski, aniks. Ginilewicz nie będą mogli wołać z trybuny: 
„my reprezentanci nieszczęśliwego ludu ruskiego uciska­
nego przez Polaków“, gdy lud ten Polaków na reprezen­
tantów swych wybiera!.. Komedya skończona, dziś zdzie­
siątkowana ta frakcyjka, może daléj gryźć i kąsać, inoże 
ciskać jadem fałszu i błotem oszczerstwa, lecz będzie tylko 
przedstawiać siebie, nikogo więcćj.

(T). Niepamiętam, o których
Lwów, 8 lutego, 
wyborach dokonanych

u króla saskiego; ozdobiony orderem, mianowany urzęd­
nikiem dworu polskiego, przeznaczony został póżnićj na 
posła do Hiszpanii; nigdy jednak na miejsce swego urzę­
dowania nie udał się, gdyż wypadki zaszłe w tym kraju, 
coraz wątpliwszćm czyniły ustalenie na jego tronie dyna­
sty i napoleońskiej.

Ponieważ Talleyrand potrzebował jeszcze Batow­
skiego, więc i on o nim niezapomniał i gdy w nowo utwo- 
rzonćm księstwie Warszawskićm rozdawano uposażenia 
w dobrach niektórym marszałkom francuskim i jenerałom 
polskim, książę Talleyrand zażądał od Batowskiego, aby 
i on wybrał sobie majętność rządową wartości przeszło 
miliona złotych polskich. Lecz ten mąż szlachetny, który 
wszystkiego domagał się dla kraju, niczego dla siebie, od­
rzucił dar ofiarowany mu w imieniu cesarskićm, nie chcąc 
w własnćm przekonaniu wynagrodzeniem tego rodzaju 
poniżyć zasługi usiłowań, które uważał jako dopełnienie 
obowiązku prawego syna ojczyzny. Czyn ten musiał nie 
mniejsze zadziwienie jak politowanie wzbudzić w Talley­
randzie, o którym powiedziano, „że wszystkich sprzedał, 
którzy go kupili;“ że zaś był dokonany w cichości, bez 
żadnćj wystawy i samochwalstwa, mało był znanym 
w kraju, a choćby był powszecknićj znajomym, niewiem 
czyby dostatecznie uczczonym został, gdyż im jakie cnoty 
rzadsze są wr kraju, tćm są mnićj cenione.

Batowski, nie pragnąc znaczenia, nie ubiegał się o nie, 
dał się więc wielu innym, mnićj od siebie godnym, wy­
przedzić, i umieszczenia w rządzie ówczesnym nie szukał 
i nie znalazł. Po upadku Napoleona, podczas bytności 
cesarza Aleksandra w Paryżu, wezwany został do niego. 
Zajmującą rozmowę, jaką z nim miał, spisał i zachował 
w księgach, w których zwykł był swoje wspomnienia 
umieszczać. Cesarz usiłował go skłonić do przybycia do 
Polski, zapewniając mu w utworzyć się mającćm Króle­
stwie stanowisko, odpowiednie jego zdolnościom i zasłu­

w środę w kuryi większych posiadłości doniosłem wam 
już, dla tcgoprzytoczę tu nazwiska wszystkich nowo obra­
nych posłów, z których przeważna część już posłowała. 
Po raz pierwszy obrani zostali posłami: Leon Chrzanow­
ski, były redaktor Czasu, Stanisław hr. Tarnowski, re­
daktor Przeglądu Polskiego, Cezary Haller, właści­
ciel hotelu w Krakowie, Wal. Padlewski, właściciel dóbr 
ziemskich ozdobiony orderem papiezkim, Edward Dzwon- 
kowski, właściciel dóbr ziemskich, książę Konstanty Czar­
toryski, hr. Łoś, Piotr Gross, właściciel dóbr ziemskich, 
Włodz. Niezabitowski, właściciel dóbr ziemskich, dr. Jan 
Gnoiński, były adwokat, p. Pajączkowski, właściciel dóbr 
ziemskich, ksiądz ruski profesor Barewicz, i p. Józef Prus 
Jabłonowski, właściciel dóbr ziemskich. Z dawniejszych 
posłów wybrała szlachta ponownie posłami swemi książąt 
Leona Sapiehę i Wł, Sanguszkę, hrabiów Wodzickich 
wszystkich trzech : Ludwika, Kazimierza i Henryka, pp. 
Paszkowskiego, Bocheńskiego,Hubickiego, Smarzewskiego, 
Kraińskiego, Horodyńskiego, Starowicjskiego, Grochol­
skiego, Kozłowskiego, Ludwika Skrzyńskiego, dr. Czaj­
kowskiego, Trzecieskiego, Skarszewskiego, hr. Badeniego, 
Pietruskiego, Agopsowicza, hr. Golejewskiego, Krzeczuno- 
wicza, Wężyka, hr. Dzieduszyckiego i hr. Leszka Borkow­
skiego, dawniejszego posła lwowskiego. Hr. Leszka wy­
brano teraz dwa razy bo i wSamborskićm i Brzeżańskióm. 
Jednego wyboru zrzecze się, więc jeszcze jeden poseł bę­
dzie musiał być wybrany.*) Oprócz powyższych właścicieli 
dóbr ziemskich wybrała szlachta nieposesyonatów pp. 
Boczkowskiego, Juwenala, Gniewosza i Czerkawskiego, 
którzy są urzędnikami, swymi posłami. Z dawniejszych 
posłów większych własności nie zostali tym razem wy­
branymi : P. Dietl, burmistrz krakowski, który stanowczo 
oświadczył, że wybranym być niechce i pp. Cywiński. Ja- 
rantowski, adwokat Michał Gnoiński, p. Gołaszewski, 
Ignacy Skrzyński, Hopen, Młocki, Laskowski, Szeliski, 
Aleksander hr. Fredro, (zrzekł się kandydatury). Z miast 
nfezostali tym razem wybrani dawniejsi posłowie pa­
nowie Lipczyński, Koczyński, Ziębicki, Rodakowski, 
Zakrzewski, Gutowski, Szemelowski, Kirclimayer 
(niechciał przyjąć wyboru) Zatwarnicki. Kilka wyborów 
będzie musiało być przedsiębranych mianowicie w gminach 
wiejskich w Sandeckićm, gdzie dwukrotnie wybrano hr. 
Gołuchowskiego, dalój w Przemyskićm i Brzeżańskićm, 
gdzie dwukrotnie wybrano Alfreda Potockiego, wreszcie 
w Czortkowskićm, gdzie w jednym okręgu wcale wyboru 
nie przedsiębrano, a raczćj nieskończono z powodu, że 
komisarz dla burd wywołanych przez agitujących za księ­
dzem ruskim, przerwać musiał wybory. Nadto będzie 
musiał być jeden wybór na nowo przedsiębrany w kole 
większych posiadłości w Samborskiśm, gdzie nłewiedząc 
iż Borkowski jest wybrany w Brzeżańskićm wybrano po 
raz drugi Borkowskiego.

Sejm nasz nierozpocznie posiedzeń w poniedziałek 
jak patentem lutowym zapowiedziano. Z powodu panują­
cego w Wiedniu przesilenia ministeryalnego i w skutek 
tego mających nastąpić ważnych zmian, odroczono zaga­
jenie sejmów do 18 bm. Być może, że do tego czasu 
wyklaruje się sytuacya i utrwali jakiś ład w sferach rzą­
dzących.

Hr. Gołuchowski bawi jeszcze w Wiedniu. W chwili 
obecnćj ma on losy nasze w swych ręku. Zdanie jego bę­
dzie niewątpliwie uwzględnione, bo wątpię, by rząd chciał 
teraz narazić się na jego usunięcie się. Mam to przeko­
nanie, że hr. Gołuchowski albo wywalczy dla Galicyi ta­
kie stanowisko, jakie w obec panujących w Austryi stó- 
sunków wywalczyć jej można, albo usunie się znowu ze 
służby rządowćj. Chwila jest nader ważną, a br. Gołu- 
chowsld jest co do Galicyi panem sytuacyi. Mam dalćj 
to przekonanie, że jakikolwiek system inaugurowany zo­
stanie, rząd wiedeński żądań Polaków lekceważyć nie 
może, oni jedni bronią Austryą od Rosyi, oni ją jedni zba­
wić mogą w razie gdyby plany zaborcze Moskwy przejść 
miały w wykonanie. P. Beust wie o tćm, p. Beust powi­
nien wiedzieć o szerzącćj się u nas agitacyi na rzecz Mo­
skwy, p. Beust lojalnego usposobienia Polaków dla Austryi 
ani lekceważyć ani nogami deptać niepowinien, bo może 
Austrya więcćj Polaków’ niż my jćj potrzebujemy. Nie

*) Nadarza się zatem pora do wybrania jednego z najza- 
slużeńszicli obywateli a bezwątpienia ..ednego z najznakomit­
szych mówców p. Zygmunta Rodakowskiego, który — rzeoz 
dla nas wKsięsiwle nie pojęta — pominięty został przy wy­
borach w Galicyi Przyp. lied. Dz. Pozn.

dze; lecz bądź, że nie okazał skwapliwości do powrotu i do­
piero w lat kilka przybył z rodziną do Warszawy, bądź 
że wpływ mnićj mu przychylny osłabił w cesarzu Ale­
ksandrze łaskawe dla niego usposobienie, otrzymał tylko 
urząd dworski wielkiego łowczego, późnićj dopiero wsta­
wienie się namiestnika wyjednało mu pensyą 10,000 zło­
tych polskich.

Po śmierci księżnćj kurlandzkićj, przebywając w Pa­
ryżu, zaniedbał stósunków z Talleyrandem i księżną Dino, 
zaniedbał ich, gdyż od zgonu księżnćj nie znajdował już 
tego uważania u obojga, jakiego oznaki za jćj życia od­
bierał. Przybywszy do Warszawy z żoną, córką i synem, 
lat parę w nićj zamieszkał. Gdy stan zdrowia pani Bato- 
wskićj zmusił ją do powrotu do Francyi, z synem, o któ­
rym wyżćj wspomniałem, pozostał jeszcze w Polsce
i w tymże roku 1823 zawiązały się najpoufalsze i najprzy- 
jaźnięjsze stosunki między nim a ojcem moim, między 
mną a jego synem Aleksandrem.

Batowski, obdarzony gorącem sercem, najszlachet­
niejszą duszą, wykształconym umysłem, nikogo kiie raził 
ani miłością własną, ani żądzą znaczenia. Ogładą, przy­
jemnością towarzyską, godną uprzejmością dla wszyst­
kich, zalotnością dla kobiet, przypominał najcelniejsze 
towarzystwo zeszłego stulecia. Płeć piękną aż do najpó­
źniejszego wieku namiętnie miłował; w udzieleniu przy­
jaźni ostrożny, raz udzielonćj wiernie dochowywał. Zbo- 
gacony doświadczeniem, znał świat, znał ludzi, znał 
zwłaszcza kobiety, a sąd jego i zdanie, bądź w potocznych 
rzeczach, bądź w polityce, był trafny i przenikliwy. Obu­
rzało go wszystko, co było nikczenmćm i podłćtn; raziło 
wszystko, co było pospolitćm i nieokrzesanćm w postępo­
waniu lub w mowie.

Towarzystwo jćgo było nader miłe i łatwe, zwłaszcza 
codzienne i poufałe, a opowiadania z tylu lat, które prze­
żył i z tylu ważnych okoliczności, w których się znajdo-
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jest to parodoks ale twierdzenie, które poprze k?żdy, za­
stanowiwszy się nad naszóm jako narodu i nad Austryi 
jako państwa położeniem.

Praga; 4 lutego.
<SS. W Wiedniu nowe nastało przesilenie ministe- 

ryalne niezmiernój doniosłości i prawdopodobnie brze­
mienne w następstwa. Hr. Belcredi, jak urzędowe biuro 
korespondencyjne donosi, podał się do dymisyi. Czy ce­
sarz ją, przyjmie? jest jeszcze pytanie. Pobudki kroku 
Belcredego są wielce dla uiego zaszczytne. Pan Beus-, 
któremu ruchliwy jak żywe srebro temperament nie daje 
spokoju i który zbyt przywykł do pracowitego próżnowa­
nia niemieckich mężów stanu iu duodecimo, iżby mini 
próbować swych skrzydeł przed gruntownóm zbadaniem 
terrain cesarstwa, pracował już od dość dawna za ple­
cami hr. Belcredego nad szatą Penelopy, tj. pojednaniem 
się z Węgrami. Biorąc zawsze trudne stósunki zagrani­
czne za protest i wymówkę, rokował ustawicznie ukrad­
kiem z znakomitościami węgierskich stronnictw. Teraz 
wreszcie wynalazł, jak mniema, jaje Kolumba i zabiera 
się na seryo do wysiedzenia go po swojemu. Żąda bo­
wiem, żeby kompromis z Węgrami, tak jak go potajem­
nie mozolnie ułożono, uznany został za f a i t accompli 
i reprezentantom krajów przedlitawskich był tylko do zą- 
regestrowania przedłożony.

Hr. Belcredi natomiast, wstrętny takiój nieuczciwéj 
interpretacyi „swobodnego rozwoju“, chce, ażeby układ 
z Węgrami oddano reprezentacyi ludów z tój strony Li- 
tawy pod obrady i do rozstrzygającego wotowania. Ztąd 
powstała jawna scysya w gabinecie, którój sani tylko ce­
sarz koniec może położyć.

Gdyby baron Beust oprócz swój czynnój zręczności 
w intrygach i sztuczkach dyplomatyeznych trochę tylko 
więcój posiadał znajomości stósunkówaustryackich, zape- 
pewneby się dobrze namyślił, zanimby się na swój ostatni 
manewr odważył. Teraz bowiem, jeżeli genialny jego 
kompromis z Węgrami przyjdzie do skutku, jeżeli repre­
zentantom krajów przedlitawskich w rzeczy samój nic in­
nego nie będzie dozwolone, jak niemóm skłonieniem głowy 
zatwierdzić Beusta ugodę, natenczas ziści się przewidy­
wana ewentualność, że ani Galicya ani Czechy nie będą 
miały nikogo do wysłania do jakiójkolwiek reprezentacyi 
w Wiedniu! Minipulacya szanownego barona zawiera 
w sobie jawne wyznanie, że ludy rakuzkie nie mają już 
żadnych spraw wspólnych. Jak dzisiaj jednostronna ugoda 
z Węgrami, mogłoby a nawet musiałoby jutro pendant 
do niój z jakim innym krajem koronnym być zawarte. Po­
lacy i Czesi jednakże, poniółszy ofiary dla całego państwa 
i porobiwszy koncesye, które dla stanowiska Austryi, 
jako wielkiego mocarstwa niezbędnerai się wydawały, 
niczóm a niczóm nie zechcieliby się przyczynić do pizy- 
wrócenia dawnego gospodarstwa nieboszczyka Metterni- 
cha, gdzie obok konstytucyjnie od siedmiu boleści rzą­
dzonych Węgrów bon gré mal gré reszta krajów, 
berłu rakuskiemu podległych, pod nieznośnym jęczała 
absolutyzmem. Galicya i Czechy nie mogą w razie zwy- 
cięztwa Beusta ani odrobiny z praw swoich ustąpić; 
z wytrwałością, z przeświadczeniem o prawie swóm i z po­
czuciem siły, którą im przymierze zapewnia, będą się na­
dal trzymały ddejowéj swéj podstawy, nie znającój po­
działu Austryi na kraje przed- i zalitawskie. Lecz cze­
kajmy jeszcze! Decyzya jest w ręku cesarza.

Lipsk, 6 lutego.
(D.) Dziennik Warszawski, urzędowy organ 

moskiewski, którego zadaniem szerzenie kłamstw i fał­
szów wszelkiego rodzaju, tworzonych przez redakcyą, lub 
na komendę, z góry wychodzącą, przez jój koresponden­
tów, wierny swemu zadaniu, z powodu interpelacyi Wali­
górskiego zamieścił porodzoną przez siebie wiadomość, 
jakoby emigracya polska przygotowywała monstrualną 
petycyą do zebrać się mającego sejmu Związku półuocno- 
nieraieckiego przeciwko zamierzonemu wcieleniu W. Ks. 
Poznańskiego i Prus Zachoduich do pomienionego Zwią­
zku. Gazeta Krzyżowa czómprędzój wieść tę, na pierw­
szy rzut oka najzupełnićj fałszywą, udając, iż w prawdzi­
wość jój wierzy, powtórzyła, a za nią i niektóre inne 
dzienniki niemieckie. Gdybyśmy nie znali tendencyi Ga­
zety Krzyżowśj i nie wiedzieli, gdzie jój sympatye są zwró­
cone, zdziwilibyśmy się tój łatwowierności i pochopowi 
powtarzania fałszów, ale sympatye Gazety Krzyżowój 
tłómaezą nam wszystko. Przy podobnóm usposobieniu 
i podobnych zasadach i przekonaniach, spółka z Dzień. 
Wars z. jest dla nas jasną. Nie o przekonanie więc po­
dobnych organów prasy nam chodzi, lecz jedynie o rze­
czywistą. materyalną prawdę, w imię którój i dla którój 
te kilka słów do was kreślę. Przypisywanie emigracyi 
myśli przygotowywania pety« yi do sejmu Związku niemie­
ckiego jest kapitalnóm głupstwem, jakich niezliczoną 
moc Dziennik Warsz. spłodził. Bo cóż to nam czynić 
zalecają? i dla czegóż mamy protestować, czyli raczój 
petycyą podawać? Czyliż sam byt emigracyi nie jest naj­
wymowniejszym protestem przeciwko wszystkiemu temu, 
co się na ziemi polskiój dzieje? Każdy inny protest mógł­
by tylko ten, od czasu rozbioru Polski ciągle istniejący, 
osłabić. Wreszcie emigracya nie przywłaszcza sobie 
prawa przemawiania w imieniu kraju tam, gdzie kraj 
sam odezwać się może. Skoro więc W. Ks. Poznań­

skie i Prusy Zachodnie same w tym względzie przez 
swych pełnomocników jawnie, głośno i rzeczywiście prze­
ciw naruszeniu odwiecznych swych praw mogą zaprote­
stować i zgoła przedsiębrać wszelkie kroki, jakie za stó- 
sowne i odpowiednie uznają, pytam się więc, dla czego 
emigracya miałaby występować tam, gdzie kraj sam obo­
wiązek swój pełni? Więcój powiem, gdyby nawet kraj obo­
wiązku tego zaniedbał, to i w takim razie emigracya bez 
zapoznania swego charakteru nieniogłaby zanosić ani pro- 
testacyi ani petycyi do. tego rodzaju ciał, jakim będzie 
sejm Związku niemieckiego. Inaczój, konsekwentnie idąc, 
powinnaby zanosić petycye do cara o uchylenie wszystkich 
jego ukazów, wymierzonych na zagładę naszą, a przecież 
nic podobnego nikomu do głowy nie przychodzi, pomijam 
inne względy, jakie podobnój myśli dopuścić nawet ni 
chwilę niemogą, pomiędzy któremi najważniejszy, iż emi- 
gracya przekonana, że całą Polskę jedne uczucia oży­
wiają; dla tego więc działanie w kraju do zamieszkałych 
w kraju należeć musi i emigracya, jako źyjąca po za gra­
nicami kraju, nie może, nie znając biiżój otaczających go wa­
runków,.ani w imieniu kraju działać, ani tóż mu swój woli 
narzucać. Wszystko to razem najdobitniój przekonywa, 
iż genialny pomysł Dzień. Warsz. urzeczywistniony 
być nie może i nie będzie, za to wam zaręczam, a obok 
osobistego mego przekonania mówią za tóm i wszystkie 
wiadomości, jakie z ogniska życia emigracyi dochodzą 
mnie, a co zapewne i paryski wasz korespondent po­
twierdzi.

Moskale pa wszystkie strony rozwijają ruch nadzwy­
czajny, a dziś szczególniój starają się o wpływ pomiędzy 
Słowianami. W tym względzie nie szczędzą ani zabiegów 
ani kosztów. Czują, że postępowanie ich z nami, jako 
najzupełnićj demaskujące ich zamiary zaborcze i niwela­
cyjne, odepchnęło od nich plemiona słowiańskie. Nie tracą 
wszakże fantazyi i w agitacyi panslawizmu moskiewskiego 
nieustają. W tym więc celu za pieniądze, przez rząd dane, 
wystawiają w Pradze czeskiój w dniu 12 lutego operę: 
„Ziźn za cara“ przez Glinkę napisaną, dalój dają koncert 
a wreszcie kolosalną ucztę, na którój zapewne szeroko 
prawić będą o szczęściu należenia do cara. Wszystko to 
w nas budzi tylko uśmiech politowania, bo czyż sądzą, że 
po tóm wszystkióai, co z nami robią, potrafią jeszcze ko- 
gobądź schwytać w swe sidła? W Pradze doskonale wie­
dzą, co o tóm sądzić a niedawno bawiący tamże współ­
pracownik Goło su z goryczą pisał: „straciliśmy cały 
wpływ w Czechach. Czesi nie rozumieją naszych działań 
w Polsce i opacznie je tłómaezą, wystawiając sobie, że my 
tępimy narodowość polską wówczas, kiedy zaprowadzamy 
tam w imię postępu spokój i porządek. Nasze gazety 
swemi wojowniczemi artykułami przeciwko Polsce jeszcze 
więcój w błąd ich wprowadzają i niechęć przeciwko nam 
budzą.“ Nie, w obec faktów niepomogą ani Ziźn za cara, 
ani koncerty, ani lukulusowe uczty. Napróżno stracony 
wydatek. Tylko prawdziwą wolnością i cywilizaeyą mo­
żna rzeczywisty wpływ pozyskać. W Drezdeńskim 
Anzeigerze czytaliśmy zaproszenia na te oficyalno-mo- 
skiewskie uroczystości; wszyscy mieszkający Moskale 
w Saksonii spieszą na nie. Szczęśliwśj drogi!

W Brukseli, jak wam wiadomo, wychodzi Odgoło- 
sok russkoj pieczati, częścią w rosyjskim a częścią 
w francuskim języku, pod redakcyą znanego Schedo-Fe- 
rotti (barona Firks). Dziennik ten, mający na celu pozna- 
jamiać Europę z bieżącemi kwestyami w Rosyi, założony 
został przez Towarzystwo akcyjne. Otóż 1 lutego byłcy 
walne zebranie tegoż Towarzystwa, na któróm uchwalono: 
1) przenieść dziennik i redakcyą do Drezna, aby mieć mo­
żność szybszego otrzymywania dzienników rosyjskich; 2) 
wydawać dziennik tylko po rosyjsku, a zamieszczać w nim 
jedynie przeglądy gazet rosyjskich, oraz ważniejsze 
z tychże artykuły. Na skutek tych uchwał główny zawia­
dowca Claussen i naczelny redaktor baron v. Firks podali 
się do dymisyi; zdaniem ich bowiem podobny dziennik nie 
ma żadnego celu. Moskale, mówią oni, mają dla siebie 
dostateczną ilość gazet a nie mają żadnego organu, któ­
ryby był spójnią pomiędzy Rosyą a Europą, wypełnić 
szczerbę tę miał na celu Odgołosok. Obecnie wybra­
nym został na naczelnego redaktora Afanasiew. Figura 
to nieznana, choć zdaje nam się, iż widywaliśmy ją w r. 
1862 na bruku warszawskim, być może jednakże, że toż­
samość nazwiska w błąd nas wprowadza. Pamiętamy 
bowiem, iż wówczas przybył z Petersburga niejaki Afana­
siew, pozornie urzędnik zarządu poczt a rzeczywiście III 
oddzielenia, i starał się wcisnąć, korzystając z pokrewień­
stwa z jednym z domów bankierskich warszawskich, w ów­
czesne kółka polityczne i z niemi zabrać bliższą znajo­
mość. Pomimo, że był liberalno-rewolucyjny, nic wszakże 
nie wskórał i znikł. Czyby obecny redaktor Odgoło- 
sków był tą samą osobą? Cokolwiekbądź, to pewna, że 
dziennik ten założony był przez stronnictwo zachowaw- 
czo-liberalne, zmiana więc obecna, wystąpienie Firksa 
a objęcie redakcyi przez Afanasiewa dowodzi, iż w stron­
nictwie rzeczonóm zaszło gwałtowne przeobrażenie w kie­
runku bezwzględnego moskwicizmu. Od 1 marca dzien­
nik ten ma wychodzić w Dreźnie.

A propos Drezna muszę wam powiedzieć, iż w pe­
wnym dzienniku moskiewskim pojawiła się koresponden- 
cya z Drezna pełna fałszów i kłamstw a napisana dla 
tego, by upozorować denuncyacyą na obywateli wołyń­
skiej gubernii. Zacny ów korespondent, czy uwierzycie,

utrzymuje, że Drezno ma stósunki polityczne z Wołyniem, 
a dowód na to, że Polacy w Dreźnie nie płaczą. Wido­
cznie mają apetyt na zabranie jeszcze kilkunastu mająt­
ków. Na inne potwarze nie warto odpowiadać; radzili­
byśmy tylko tym nieproszonym naszym moralistom, aby 
zamiast nami, przedewszystkiem swymi rodakami zajęli 
się i aby takim S ch oltzom czy coś podobnego, którzy,
będąc subjektami w domu handlowym pana M....w Dreźnie
na 10,000 tal. oszustwa się dopuścili; takim Iwanom 
Smirnowym, którzy, jak dziś w dziennikach drezdeń­
skich czytamy, za oszustwa na lat 2 i 8 miesięcy domu 
roboczego skazani zostali itp., zechciełi pierwsze zasady 
o mojóm i twojóm wyłożyć i naodwrót formułę 
Proudhona z głowy im wybić, poezém gotowiśmy się zgo­
dzić na słuchanie nawet niestósownych rad.

Przed paru tygodniami byłem w Dreźnie, gdzie ba­
wiłem przeszło tydzień; ztamtąd pisałem do was poprze­
dnią korespondencyą. Uzupełniając dziś takową, dodaję, 
iż teatr amatorski i bal na ubogich, jak mi z niewątpli­
wego źródła zakomunikowano, przyniósł czystego do­
chodu 175 tal. 12 sgr. Koszta urządzenia i wystawy wy­
nosiły prawie drugie tyle. Podczas postu ma być teatr 
amatorski, a jak słyszałem, grać mają komedye Fredry. 
Spodziewać się należy, że projekt ten przyjdzie do skutku. 
W Saksonii stronnictwo narodowe i aneksyonistów, zwane 
liberalnóm, występują względem siebie ostro. We wtorek 
stają do walki wyborczój. Tu w Lipsku stronnictwo osta­
tnie pewne zwycięstwa, gdzieindziój w Saksonii poniesie 
porażkę , bo w ogóle ludność tutejsza przywiązana jest 
silnie do swój niezależności i dynastyi.

Parji, 7 lutego.
A Pessymizm p. Emila Girardin, starającego się 

dowieść, że przeprowadzenie ogłoszonych reform spowo­
dować może dla rządu konieczność rozwiązania ciała 
prawodawczego, coraz mniój zdolny jest kogokolwiek 
przekonać. Zamiast zapowiedzianych wybuchów nie za­
dowolenia, które objawiać się mają na zgromadzeniach 
członków większości, wszystko jak najspokojniój pod tym 
względem i w mieście i w gmachu ciała prawodowczego,gdzie 
nie spotkasz nikogo oprócz robotników zajętych robotami 
nad ustawieniem przywróconój trybuny. Roboty te je­
szcze nie są ukończone; drogie piętro galeryi dla publi­
czności nie będzie przez cały obszar sali, pozostanie bo­
wiem nie zajętą przestrzeń naprzeciw prezesa tj. miejsce, 
gdzie znajdowała się dawniój loża dziennikarzy i steno­
grafów. Nowy regulamin posiedzeń ciała prawodawczego, 
zastósowany do świeżo ogłoszonych reform, od kilku dni 
jest już gotowy w ministerstwie stanu i wespół z regula­
minem senatu ukaże się niebawem w Monitorze. Co 
do nowych atrybucyi sena'u utrzymają się najprawdopo- 
dobniój zmiany, o któryclieśmy przeszłego razu donieśli.

Jako podstawy projektu reorganizacyi armii podają 
zawsze: służbę czynną w ciągu lat 6, następnie 3 lata 
w rezerwie i nareszcie 9 w gwardyi narodowój. Dodać 
należy, iż rezerwa na równi z armią czynną zostawać bę­
dzie w bezpośrednióm zawiadywaniu ministra wojny. 
Według wszelkiego prawdopodobieństwa, żołnierze rezer­
wy pod względem zwiążków małżeńskich będą na tychże 
prawach co i pozostający w służbie czynnój. Jak widzimy 
tedy, nowy projekt nie tylko nie ulży obowiązku służby 
wojskowój ale go chyba uciążliwszym uczyni. Zniesienie 
poprzedniego upoważnienia dzienników jest już faktem 
ostatecznie przyjętym, równie jak zmniejszenie o połowę 
opłaty stemplowój, która i do pism niepolitycznych roz­
ciągniętą zostanie, natomiast kaucya podniesioną zosta­
nie do 75,000 franków (dotąd było 50,000) dla dzienni­
ków politycznych. Syndykat drukarzy wręczył p. Rou- 
her notę, w którój streścił żądanie swoje. Nie ma tam 
wcale mowy o potrzebie zniesienia dotychczasowych upo­
ważnień, co zresztą samo przez się wynika z ogólnych za­
sad nowego prawodawstwa dla prasy; żądają natomiast 
drukarze zniesienia odpowiedzialności przed sądem w ra­
zie, jeźli wskazaną będzie osoba autora lub wydawcy in­
kryminowanego pisma, zastósow&nia do nich na równi z in­
nymi obywatelami okoliczności łagodzących, słowem znie­
sienia ograniczeń i stanu wyjątkowego, jakiemu od r. 
1852 poddani zostali; protestują oni również przeciw 
poddaniu wydawnictw literackich prawu stempla.

Jeźli w sprawie wydawnictwa dzienników i uregulo­
waniu w ogóle stusónków drukowych zmiany w prawo­
dawstwie grają najważniejszą rolę, tedy w ocenieniu rze­
czy, które prawo poddaje decyzyi członkom zgromadzeń 
prawodawczych, nie podobna sądzić jedynie z punktu wi­
dzenia przepisów i reguł. Jakkolwiek więc naprzykład, 
utrudnionóm jest obecnie prawo interpelacyi w ciele pra- 
wodawczóm i senacie, nie mniój przeto przyznać należy, 
iż mniój lub więcój pożądane zastósowanie tegoż zależy 
głównie od członków tych zgromadzeń. Członkowie opo- 
zycyi ciała prawodawczego na zebraniu ogólnóm posta­
nowili wnieść trzy interpelacye, co do spraw niemieckich, 
co do meksykańskiój i co do kwestyi wew nętrznych.Pierwsze 
dwie podzielone być mają między pp. Thiersem i Juliu­
szem Favre. Co do członków tak zwanego stronnictwa 
trzeciego, o którego przyjściu do władzy, tyle krążyło po - 
głosek zaledwie kilka dni temu, nikt już o nich teraz nie 
wspomina a France zapewnia, że na przyszlóm posie­
dzeniu frakeya ta połączy się z pozostałą częścią większo­
ści, czyli właściwiój, owa część pozostała zbliży się ku

nim. Zdaje się w góle, źe nowe zmiany w osobistym
me obecnego ministerstwa zajdą wtedy dopiero, ki^ Ç\ 
niezbędność ich w samój praktyce nowych reform wią - 
czną się stanie. ,n

W chwili, kiedy sprawa dziennikarska tak żywo j.,? 
ruszoną jest we Francyi, rewizya, dokonana w redake • 
pisma waszego, żywe sprawiła tutaj wrażenie. Podi k..$ fZ-,? 
ją France, Pays, Presse, Epoque; charakter®2 - 
stycznóm jest, że Siècle, a zwłaszcza Opinion Nj , u 
ti o na 1 e tak skrzętna w zajmowaniu się sprawą polski-,s 
ani słówkiem o niój nie wspomniały; dzienmki te bowiei'J’ 
dotąd jeszcze najżywszą sympatyą dla p. Bismarcka jej1? 
nie otwarcie głoszą, tedy ją zawsze w głębi zachowuj 
Le Temps w numerze wczorajszym, w pięknie nap ® 
sauój korespondencyi z Ba ti gnoiłeś, zwraca uwaj[i 
władz admin stracyjnych, jak wielka wyrządzoną by» 
szkoda wychodźcom polskim przez tak częste : niczéi 
nieuzasadnione zatrzymywanie kilku dzienników kraj(, 
wych, które dla wielu rodaków naszych są jedyną droj" - 

Oczekiwać należrotrzymania wiadomości od rodziny.
iż w obec zmian ogólnych pod względem dziennikarst1

jjno!

i ta sprawa w sposób pożądany załatwioną zostanie. l'o'Von
,sczigłoski o pretestacyi rządu angielskiego przeciw ukazoir' 

dotyczącym Polski, kursowały w niektórych koh(?¡o '
w Paryżu w zastósowaniu do gabinetu tuileryjskiego ; L 
France uważała za właściwe energiczne im zhprz« •
czuć, jakkolwiek żadnego nie miały za sobą do prawd
podobieństwa

Mowa tronowa

í ncy¡
kaw

królowej angielskiój przy otwarci 
posiedzeń parlamentu zajmuje przodkujące miejsce w bvC, 
letynach wszystkich dzienników tutejszych. Ograniczaj’¡er 
się one wszakże bardziój do zdania z niój sprawy czyter 
nikom, niż do podania swoich komentarzy. Zapowiedzi 
bilu reformy powitaną została sympatycznie jako zwr<*L 
ku zasadom demokratycznym, których wydaniem J L 
świat Francya tegoczesna chlubić się nie przestaje Kom1 
statuje taż mowa niepowodzenie wspólne Anglii i France^ 

• f
a także wspólne obu mocarstw ra „„
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w' pośredniczeniu do zgody między Hiszpanią a rzecząpl
spolitą Chili i Peru, 
zem z Rosyą przedstawienia sułtanowi czynione,
uzyskania ustępstw dla Kandyotów. Depesze, które tut« uduageneya Havas przynosi, głoszą stale o zupełnćy,, 
uśmierzeniu powstania; Sfakioei mieli nawet oświadczy 
chęć odpierania siłą wespół z Turkami obcych awanturniists, 
ków, którzyby się w ich kraju ponownie zjawić odważylLe]
Według wiadomości, jakie nas tu aj z innych, na wszel :eni£wiarę zasługujących źródeł dochodzą, wzburzenie wi 
wszystkich prowincyach Turcyi europejskiej wzmaga skj, 
coraz bardziej. Wszędzie widać objawy podziemnych ro- j,
bót, którym Turcy przyglądają się ze zdziwieniem i wła­
ściwą sobie apotyą. Wśród ogólnego ruchu ludności 
chrześciańskiej ustają zadawnione antagonizmy, takie npt 
jak Bułgarów z Serbami. Wspomnienia carów Duszami, 
i Lazara równie prawnie popularnemi stają się u Bułgai’ 
rów, jak i u Serbów. W Serbii utworzył się komitet, ma-Le 
jący na celu niepodległość Bułgaryi, a naiwność władz 
tureckich posuwa się nieraz do tego stopnia, że agenci^ 
tego komitetu podróżują po Bułgaryi i zbierają składki,^ 
pod zasłoną żandarmów tureckich, a baszowie ich każą’j 
sobie śpiewać legendy serbskie o Dusza nie. i Lazarze, której 
po Bułgaryi roznoszą wędrowni dziadowie. Pod takienŁ, 
wpływy powolni Bułgarowie nieco się budzić zaczynają,: 0‘, 
Turcy zaczynają też w części pojmować, o co chodzi 
przewidywać należy, iż dotychczasowa ich apatya prze 
rodzi się w fauatyezną represyą, która znowu ze swój,}, 
strony rozbudzi ducha pomiędzy Bułgarami. Dawni wy-ltri 
chowańcy uniwersytetów rosyjskich, zwłaszcza z Kijowa j } 
i Moskwy, najwięcój między nimi życia okazują'
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Berlin, 9 lutego. Odpowiednio do orędzia królew 
skiego z dnia 7 b. m. zgromadzili się członkowie izby pa 
nów i izby poselskiój dziś około godziny 1 z południaBe 
w dość znacznój liczbie na białćj sali zamku królewskiego,
O godzinie l'/4 ustawili się ministrowie po lewój stronie«}' 
tronu. Wkrótce potem przybył król Wilhelm w to warzy-¡p, 
stwie książąt krwi. Książęta stanęli po prawicy tronu,}Jn 
najbliżój tronu książę następca. Prezes król, ministsr-p 
stwa stanu, hr. Bismarck, wręczył królowi mowę tronową,^}, 
którą tenże z nakrytą głową, stojąc obok krzesła tronowe-»,,}, 
go, odczytał silnym głosem. Mowa ta brzmi w wiernówCa 
tłómaczeniu, jak następuje:

„Dostojni, szlachetni i szanowni panowie obydwóchL 
izb sejmowych 1 fe <

„Kończąc peryod posiedzeń, pełny wagi, wynurzani^}, 
wam podziękowanie, żeście panowie rządowi Memu dopo-Ls 
mogli w urzeczywistnieniu nadziei, jakie przywiązywałenj0 
do tój sesyi. kz;

„Przez udzielenie indemnizacyi za prowadzenie ad-L' 
miuistracyi bez prawa budżetowego w ostatnich latach po-l,2V 
daliście rękę do zatarcia sprzeczki zasadniczej, która odE) 
kilku lat przeszkadzała zgodnemu działaniu Mego rządu 
z reprezentacją krajową. tej

„Mam niezłomną nadzieję, że nabyte doświadczenia [BS 
i wszechstronne prawdziwe ocenienie warunków zasadni' 
czych naszego życia konstytucyjnego zapobiegną powtó- ¡jc 
rżeniu się w przyszłości podobnego stanu rzeczy.

„Przez uchwalenie nadzwyczajnych środków na po-
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wał, nader zajmujące. Los jego był wspólny z tymi, któ­
rzy, porzuciwszy ojczystą ziemię, w obeój osiedli. Miał 
dwie ojczyzny i nie miał żadnój, w Polsce tęsknił doFran- 
cyi, we Francyi wzdychał do Polski. Romae Tibur amem 
ventosas, Tibure Remaní. Ulegał on także innego ro­
dzaju tęsknocie. Żałował niezmiernie swych lat młodych 
czasów, w których umiał się podobać, w których kochał 
i był kochany, a choć nieraz powtarzał ,.I1 ne ió end pas 
de nous de ne pas être âgé, mais il ne tient qn’á nous, de 
ne pas être vieux“, choć pocieszał się zdaniem lekkiéj filo 
zofii Horacyusza, którego umiał na pamięć i przytaczać 
lubił, nie mógł nigdy sobie przebaczyć, że się zest rz,.ł. 
Księżna jenerałowa opowiadała o nim, że raz, wszedłszy 
do pokoju niepostrzeżona, zastała go przed zwierciadłem 
stojącego i taki prowadzącego monolog : „Do czegoś ty 
podobny, zestarzałeś się. zęby ci spruchniały, oczy zapa­
dły, włos posiwiał. Po co ci żyć na świ-cie z tą twarzą, 
z temi zmarszczkami?“ Ten monolog, bądź że był praw­
dziwy, bądź zmyślony, dobrze wyrażał ten żal, którym Ba- 
towski był przejęty po swój mł dości, a który mi nieraz 
objawiał, powtarzając z glębokióm westchnieniem ten 
wiersz Horacyusza:

Singula de nobis anni piaedantur euntes,
Eripuere jocos, Veneram, convivía, luduns.
W każdy rok coś wydziera czas na nas zażarty,
Mnie wydart uczty, miłość, igraszki i żarty.

Obszerną o samym przyjacielu naszym umieściłem 
wiadomość, bo pamięć jego godna mego uczczenia, połą­
czona z wspomnieniem najmilszych chwil życia mego, ni­
gdy mi drogą być nie przestanie, a przyjaźń jego, jak była 
dawniój zaszczytem moim, tak jój wspomnienie zawsze 
chlubą moją będzie.

Z tymi to przyjaciółmi, czy w domu moich rodziców, 
czy za domem, najprzyjemniejsze upływały mi chwile. 
A kiedy z nimi połączył się jenerał Morawski, były to dni

prawdziwój uczty dla serca i umysłu. Morawski, dowodząc 
brygadą piechoty, stał na zimowych leżach w Lublinie, 
w lecie przybywał do obozu pod Powązkami, w zimie na 
Nowy Rok ruski zjeżdżał dla złożenia wraz z innymi do- 
wódzcami wojska życzeń wielkiemu księciu. Wtenczas, 
kilkanaście dni zwykle bawiąc w Warszawie, część swego 
pobytu nam poświęcał; zbierało się wówczas nieliczne 
lecz dobrane grono to wieczorami, to na obiady, a gość 
nasz w eałój sile wieku i talentu, rozgrzewał nasze dusze 
ogniem swego natchnienia, zasilał umysł wdzięcznemi 
i wesołemi utworami i z pamięci powtarzał nam swoje 
nowe poezye, lub wybornie mówił wyborne tłómaczenie 
Andromaki, nad którego wykończeniem wtenczas właśnie 
pracował. Podczas jego bytności rozweselały się także 
i ożywiały zebrania u jenerała Krasińskiego, przy hojnój 
gościnności gospodarza, płynęły wiersze, dowcipne słowa, 
toczyły się rozprawy literackie i spory klasyczno-roman­
tyczne między Osińskim i moim ojcem zjednój, między 
Morawskim, połączonym z młodszymi literatami, z drugiój 
strony; wtenczas to i Jaxa występował na scenę z całym 
orszakiem śmieszności i wtenczas polowanie na te śmie­
szności jego stawało się najwięcój ożywione: sypał się 
grad epigramatów, konceptów, wierszyków, panowała swo­
boda i wesołość.

Towarzystwo warszawskie było w tym roku dosyć 
ożywione, zwłaszcza podczas karnawału. Państwo Za­
moyscy dawali wieczory tańcujące, na których występo­
wały już dorosłe ich córki: miła i dobra Celina i piękna 
Jadwiga. Przybyło wtenczas z zagranicy ich czterech sy­
nów, najprzód Konstanty i Andrzój, później nieco Jan 
i Władysław: wszyscy wykształceni i moralnie i umysło­
wo i acz za granicą wychowani, wszyscy Polacy. Najstar­
szy, przyszły ordynat, nie okazywał bynajmniój zarodów 
tego dziwactwa, które teraz zwłaszcza do takiój doskona­
łości doprowadził. Lubił nauki, czytał wiele, lecz nie

stronił od ludzi, owszem był wesoły, tańcował ochoczo 
i zawsze w drabancie z wesołością, do szału posuniętą, 
rej wodził.

Pałac Zamoyskich przedstawiał w owym czasie obraz 
najdoskonalszego szczęścia, cala rodzina skupioną i ze­
braną w jednóm kole była. Rodzice szczycić się mogli 
dziećmi, dzieci nie ubolewały jeszcze nad surowością opi­
nii publicznój, która późniój tak mało pobłażającą stała 
się dla ich ojca. Miło było przebywać w tym dostatnim 
domu, który się odznaczał godnością, patryarchalnością 
cnót i zupełnóm szczęściem.

Bawiono się także ochoczo i tańcowano u pp. Mos­
towskich, u pani Branickiój, świeżo do Warszawy przyby- 
łój, lecz najochoczój i najweselój u pani Mokronowskiój. 
Rodzice moi dawali także czasem małe wieczorki tańcu­
jące, dla zabawienia i wykształcenia swojój siostrzenicy, 
a mojój Delii. Na te wszystkie wieczory chętnie uczęsz­
czałem, wybornie się bawiłem; choć w 19 roku życia, 
chcąc koniecznie zostać filozofem, a przynąjmniój ucho­
dzić za niego, twierdziłem w moim dzienniku, dla Alberta 
Potockiego spisywanym, że mnie świat nudzi,że znam jego 
marność i że tylko prawdy i mądrości samój poszukuję.

Dobroczynność wielce także ożywiała społeczeństwo 
warszawskie. Pani Zamoyska była główną opiekunką 
Towarzystwa Dobroczynności; dla pomnożenia jego fun­
duszów, urządzała zawsze z wybornym smakiem widowi­
ska rozmaite, które żywe zajęcie publiczności obudzały. 
Dawniój corocznie odbywały się loterye na korzyść ubo­
gich, zbieranie fantów. Wybór dam, które zasiadać miały 
przy stolikach w dzień edciągnienia loteryi, ozdobienie 
tychże stolików zajmowało zawsze przez parę tygodni do­
broczynne i bawiące się towarzystwo. Następnie urządzo­
no obrazy z osób żyjących i szarady, a w tym roku 1823 
wystąpiono kilka razy z widowiskiem teatralnóm. Grano 
i polskie i francuskie komedyjki; należała do nieb sama p.

Zamoyska, a i mnie, ucznia uniwersyteckiego, wezwano na 
aktora i skazano na rolę rozkochanego, i to jeszcze roi- 
kochanego w nie młodój już księżniczce Kunegundzick 
Giedroyc. f1^

Wesołość towarzystwa zamięszaną została bolesny wk 
wypadkiem śmierci księcia Edwarda Lubomirskiego, któ-iul 
ry zginął w pojedynku z młodym Grocholskim, oficertfflRf 
od gwardyi strzelców. Wypadek ten tóm był boleśniej- 
szy, że istotnego powodu do walki śmiertelnój nie było, tó 
i że ta tylko nastąpiła przez niewłaściwe postępowaniu b. 
niektórych osób i wmięszanie się do tój sprawy kobieM^ 
które przez wspóluezucie dla księcia Edwarda konieczpWj 
pojedynkowi przeszkodzić ehciały. Na balu publieznynuBi 
na korzyść ubogich danym, książę Edward tańcował*i 
w pierwszój parze poloneza z starą panią Gutakowską»f® 
Grocholski zbliżył się, aby ją odbić; „nie odbija się-P 
rzeki książę Edward i zwróciwszy się w bok, wzbronił 
oddać jój odbijającemu. Grocholski, uważając za ubliM® 
nie sobie ten postępek księcia, wyzwał go na pojedynę»-R 
Nadaremne były starania, aby do zgody przeciwników* 
przywieść: im więcój panie warszawskie objawiały życzk'P 
wości dla księcia Edwarda, a potępiały wyzywającegP-F 
tóm ten więcój czuł się obrażonym, a uważając księcia 
niegrzecznego arystokratę, do żadnego pojednawczego^ 
kroku sklomć się nie dał. Nastąpił więc pojedynek o sta- < 
rą panią Gutakowską. Książe Lubomirski niebezpieczni6 
ranny, po sześciu tygodniach okrutnych cierpień życie za­
kończył ; krewny i przyjaciel Edwarda Raczyńskiego, r°", 
wną jak on ożywiony był chęcią stania się użyteczny® 
i wsławienia swego imienia. Próbował więc swych zd°*' 
ilości pisarskich w języku polskim, prozą i wierszem, Ec' 
najtrwalszą pamiątkę zostawił w przeznaczeniu czę»cl 
swego majątku na założenie instytutu oftalmicznego.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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eby wojska i floty iadokuinautowaliście, uznając to, co 

'■llityka Mojego rządu, oparta na gotowości do boju i wa- 
'i^ności Mojćj armii, dotąd zdziałała, zamiar zachowania

L cośmy nabyli.
' lv ^Ustanowienie budżetu państwa przed rozpoczęciem 
i^^ącego roku etatowego jest dalszą rękojmią trwałego 
'"k ształtowania stosunków konstytucyjnych.

„Rząd Mój, zrzekając się tymczasowo kilku pozycyi 
^’idatkowycb, które w dalszćm prowadzeniu administra- 

i prawie niezbędnymi są, dał nowy dowód, jak wielką 
?'e'|gę przywięzuje do porozumienia się z reprezantacyą 
T%ju. To tćż tćm pewniój rząd mieć może nadzieję, że 

mowie będące potrzeby znajdą w przyszłości uznanie
akaSpokojenie.

l’a? „Z szczególnie żywćrn podziękowaniem uznaję goto- 
'•ył jśó, z reprezentacya kraju rządowi Memu przy • 
z<%)a ^odki, służące do złagodzenia losu wojowników, 
fd^rzy w walce niezdatnymi się stali do zarobkowania, 
°if9! losu wdów i dzieci po poległych.

leź' Po udzieleniu ze strony reprezentacyi kraju przy~t\vUtonaniu zmian, jakie koniecznemi się okazały przez 
6 aczne rozszerzenie terytoryum państwa pruskiego, sll- 

•('r'go współdziałania i po złożeniu ze zaufaniem w ręce 
i oje przeprowadzenia dotychczasowych stosunków świeżo 
“ bytych krajów, w zupełną spólność z dawniejszemi pro- 

!zJ'ncyami, mogę z wszelką pewnością oczekiwać, że mie- 
kańey wszystkich obecnie z Prusami połączonych kra- 

. w coraz bardziój oswoją się z wielkićm ogólnćm dobrem 
*'CIych współziomków a dotychczasowych sąsiadów i we- 

udział w pracach tychże z wzrastającem poświę- 
Zil-'niem.

„Przygotowane już powołanie reprezentantów tychże 
le” obydwóch izb sejmowych przyczyni się do utrwalenia 
u%ywienia poczucia jedności z starszemi częściami mo- 
. 1 .rchii.

„Przedewszystkićm atoli staranna i sumienna troska 
nci wszystkie gałęzie publicznego dobra, jakićj naród pru­
tej doznawać jest przyzwyczajonym od swego rządu, a ja- 

przez współdziałanie sejmu z rządem Moim w sesyi, 
er dopiero ukończonćj, znacznie się wzmogła, pozwoli 

ludności nowych prowincyi coraz bardziój doznawać bło­
gosławieństw nowćj wspólności
jZ- „We wszystkich gałęziach życia publiczneg) był 
rni stanie rząd Mój, opierając się na porozumieniu z re- 
zAezentacyą kraju, zaprowadzić ważne ułatwienia i polep- 
'* lenia.

„Przygotowanie zniesienia monopolu od Boli i doda- 
Sl! n do kosztów sądowych, uregulowanie stósunków sto- 
j°'arzyszeń zarobkujących i gospodarskich, zniesienie ogra- 
”a czenia stopy procentowćj, traktaty handlowe i pocztowe, 
J“c miana lenności pomorskich, usunięcie podatku od że- 
111) ugi na Renie, polepszenie pensyi niższych urzędników 
auaiauczycieli, tudzież uchwalenie środków na wykonanie 

(zapełnienie ważnych kolei żelaznych, powitane będą 
lia'szerszych kołach jako uznania godne owoce tój sesyi. 
at*z „Podczas kiedy specyalny rozwój państwa pruskiego 
!lC!zez zgodne współdziałania reprezentacyi kraju z Moim 
u^dem doznał pocieszającego postępu, upoważnia mnie 
®^t, że projekt do konstytucyi dla Związku północno- 
niemieckiego przyjęty został przez wszystkie z Prusami 
-““irzymierzone rządy, do nadziei, iż na podstawie jednoii- 
W organizacyi, do jakiej Niemcy w kilkowiekowćj walce 
’ a»próżno dążyły, dozna naród niemiecki błogosławieństwa, 
z% jakiego od Opatrzności przez wielkość siły i uobycza- 
" ®Jiiia, jakie w sobie posiada, powołany jest, skoro tylko 
'Ułtrafi pokój na wewnątrz i zewnątrz zachować. Uwa- 
,walf będę za najwyższą sławę Mojćj korony, jeżeli Mi Bóg 

bzwoli zużyć siłę Mego przez wierność, waleczność 
światę silnego ludu na ustalenie trwałej jedności nie- 
eckich szczepów i ich książąt.

„Ufam w Bogu, który nas tak łaskawie prowadził, 
w’lNam pozwoli celu tego dopiąć!“.

Po przemowie królewskićj wzniósł marszałek izby 
1118 oselskićj poseł Forckenbeck okrzyk: „Niech żyje król“, 

tiry wszyscy zgromadzeni powtórzyli. Następnie oświad- 
zyl prezes ministerstwa hr. Bismarck z rozkazu króla, 

’|eposiedzenia sejmowe są zamknięte. Król opuścił salę,
Ianiając się na wszystkie strony.

■g°i
nie 
zy 
BU,
,3r'| Rząd pruski mianował w tych dniach księcia Reuss 
"’talem w Petersburgu, barona Wertherna posłem w Mo­
nachium, p. Rosenberga posłem w Stuttgardzie i p. Eich- 
tIBnanna (dotąd w Rio) posłem w Dreźnie.

Pełnomocnicy północno-niemieckich państw odbyli 
’e“:iśo godzinie 12 w południe ostatnie posiedzenie i udali 

ę o godzinie 3 z południa p ?d przewodnictwem rzecxy- 
anl istego tajnego radzcy Savigny do króla. Projekt do 
,0' onstytucyi dla związku północno-niemieckiego, jak się 
effl)okazuje z mowy tronowćj, przyjęty już został przez 

¡zystkie rządy z Prusami sprzymierzone. Prusy zrze- 
y sig podobno ze względu na prawo, królowi pruskiemu 

' wysługujące, dyslokowania wojsk tak w czasie wojny 
JJfci pokoju, prawa obsadzenia Drezna.

Podług raportów urządowych z dnia 25 styczni i rb.
. sajdowało się w owym czasie 370 rannych w lazaretach 

1118 ruskich; z liczby tćj należało do armii pruskiéj 318, 
n!’ o armii sprzymierzonych 2 a do wojsk nieprzyjaciel- 

sich 50.
)0. FRANCYA.
39 Paryż, 8 lutego. Ogłoszony w dzisiejszym Moni- 
na orze dekret cesarski z dnia 5 bm. określa stosunek se- 
3i- atu i ciała prawodawczego do cesarza i do rady stanu, 
zie} oraz zawiera organiczne postanowienia co do prac obu 

pielkich ciał państwa. Dekret ten jest koniecznćm wsku- 
ynm świeżych reform uzupełnieniem dotychczasowego re- 
tó-kulaminu, ustanowionego dekretami z dnia 14 lutego 1852 
en)p!8 grudnia 1860, a oprócz przywrócenia mównicy nieza- 
ej-pera żadnćj ważnój zmiany, któraby w głównych zarysach 
ło.Rnie była objęta dekretem cesarskim z dnia 19 stycznia 

Stawanie ministrów w izbach, dyskusye n d proje- 
eMUtni do praw, przywrócenie mównicy i prawo interpela- 
nMJj—oto czter? główne postanowienia nowego regułl-
'naRu. C° do pierwszego punktu, powołuje się dekret 
valMnia 5 b. m. po prostu na odnośne artykuły dekretu sty- 

płowego. Przy dyskusyach nad projektami do praw 
u? . już deputowanym podług postanowienia senatu z dnia 

sí?lipca 1866 wnosić do tychże praw poprawki; dekret 
że-!dnia 5 bm. znosi nadto wydział tajny, w którym dotąd 
ek. wusiały się summaryczne nad projektami do praw toczyć 
ó%'zPrawy, zanim projekta złożone zostały w biurach izby, 
di' °d względem prawa interpęlacyi, odnośne artykuły no- 

dekretu niezadowólniły opinii publicznéj. Prawo to
23 ™ jest ogrodzone formalnościami, że lękać się należy, 

)g° będzie dostatnićm wynagrodzeniem za zniesione prawo 
ta- Mowania adresu. Dwa najważniejsze artykuły regula­
re «nu przytaczamy w dosłownćin tłómaczeniu: „Art. 97. 
za- '&żdy wniosek o interpelacyą winien być podany na piśmie 
•ó- Podpisany przez pięciu przynajmniej członków izby i za- 
y® ''erać sumaryczne streszczenie przedmiotu interpelacyi. 
ol- Merpelanei oddają wniosek prezydentowi ciała prawo- 
’C» '»czego; ten komunikuje go ministrowi stanu i przeka- 
ści »je g0 roztrząśnienia biurom, które na ten cel najpó-

¡"śj w przeciągu trzech dni, następujących po oddaniu 
,filosku, zwołać winien. Art. 98. jeżeli cztery biura 

prawodawczego oświadczą się za stósownością inter-

pelacyi, odczytuje prezydent wniosek na publicznćm posie­
dzeniu a ciało prawodawcze wyznacza dzień odnośnych 
rozpraw.“ Jeżeli izba uchwali przekazanie wniosku rzą­
dowi do uwzględnienia, niewolno odstąpić od przepisanéj 
artykułem 101 formuły: „Le Corps Législatif appelle 
l’attention du gouvernement sur l’objet des interpella­
tions.“

Dzisiejsze wieczorne dzienniki z widoczną mówią 
niechęcią o tych drobnostkowych formułkach, ścieśniają­
cych prawo, którego wykonanie miało być stanowczym 
krokiem na drodze rozwoju konstytucyjnego życia. Nie­
mało tćż do tćj niechęci przyczynił się ogłoszony przez 
Gazette de France okólnik jeneralnego dyrektora 
poczt p. Vandal, zalecający dyrektorom wszystkich biór 
pocztowych, aby z największą troskliwością czuwali nad 
przechodzącemi przez ich bióra przesyłkami druków pod 
opaską lub w kopertach, azali która z nich nie zawiera 
znanego listu hr. Chambord. Okólnik ten, gwałcący tak 
bezwzględnie wyraźne przepisy prawne, które tylko na 
mocy sądowego rozkazu dozwalają przytrzymywać li­
sty oddane na pocztę, a każdego urzędnika poczty lub 
urzędnika rządowego karzą grzywnami od 15 do 500 fr. 
łub trzecbmiesięczućm więzieniem, sprawił wielką tu sen- 
sacyą i nawet przychylne rządowi dzienniki surowo gro­
mią nieprawne rozporządzenie p. Vandal. Podobno dziś 
wieczorem otrzyma Gazette de France w sprawie tćj 
urzędowe communiqué.

W kołach urzędowych nie przestają zapewniać, że 
mowa od tronu brzmieć będzie zupełnie pokojowo, 
a i margrabia de Moustier powtórzył wczoraj przy z \y- 
kłćj tygodniowéj recepcyi kilkakrotnie te zaręczenia, do­
dając zarazem, że mowa cesarska niewątpliwie dobrze 
przez europejskie gabinety przyjętą będzie. Równo­
cześnie nadmienił hrabia Walewski na wczorajszym 
obiedzie, danym dla pewnéj liczby deputowanych, że 
mowa od tronu zawierać także będzie ustęp pochlebny dla 
większości izby. Większość ta, ile wiadomo, przyklaskuje, 
po niejakićm w pierwszej chwili wahaniu się, świeżym re­
formom i w interesie kraju i cesarskiéj dynastyi z zado- 
wolnieniem to widzi, że rząd wchodzi na drogę postępu. 
Reakcyjna frakeya téj większości inałą już tylko stanowi 
grupę.

Na wczorajszém drugićm posiedzeniu połączonój rady 
stanu, na którém cesarz prezydował, odrzucono całkióm 
nowo opracowany projekt do prawa o reorganizacyi armii. 
Książę Napoleon tak podobno stanowczo i dobitnie wystę­
pował przeciw niemu w obecności cesarza, że cesarz sam 
przyznał mu słuszność a tym sposobem cały projekt do 
niepewnej znowu odroczony przyszłości, bo, jak Eten­
dard zapewnia, trzeba będzie zupełnie nową wynaleść 
podstawę. WT przyszły poniedziałek odbędzie się rada 
ministeryalna celem ostatecznych obrad nad projektem do 
prawa prasy i prawa o stowarzyszeniach.

W sferach rządowych stanowczo zaprzeczają podanćj 
przez Kölnische Ztg wiadomości o porozumieniu po­
między Francyą, Austryą i Rosyą w sprawie wschodniej, 
lubo nie tają się z tćm, że pomiędzy Francyą a Rosyą na­
stąpiło w kwestyi téj niejakie zbliżenie. Obi mocarstwa 
żądają podobno wycofania tureckiéj załogi z Białogrodu, 
a Turcya już miała przystać na wspólne żądanie obydwóch 
mocarstw.

SZWAJCARYA.
— P. hr. Władysław Plater poseł z r. 1831 

pisze nam między innemi z Zürychu :
„W chwili obecnej, tak bolesnéj dla narodu naszego, 

obowiązkiem jest każdego prawego obywatela nie tylko 
wytrwać w służbie narodowej, ale potężnie w sobie 
narodowego ducha i objawiać go w miarę możności pod 
różnemi formami. Poczucie tego obowiązku staje się ko- 
niecznénídzisiaj, w epoce niesłychanych gwałtów, bezkar­
nie w zaborze rosyjskim popełnianych. Jedną z dźwigni 
najsilniejszych ku podparciu żywiołu narodowego jest bez- 
wątpienia wychowanie młodzieży polskiéj 
i kształcenie jéj naukowe. W roku 1832 tak jak 
w 1864 przedmiot ten głównie zajmował ludzi, mających 
przyszłość Polski na celu. Towarzystwo pomocy nauko­
wej, założone 29 grudnia 1832 roku w Paryżu, oddawało 
przez wiele lat wielką przysługę emigracyi. Dzisiejsza zło­
żona w znacznćj części z młodzieńców, którzy książkę na 
karabiu zamienili, przerywając rozpoczęte nauki, potrze­
buje bardziéj, niż jéj poprzedniczka, pomocy naukowéj. Jest 
to najdzielniejszy środek do wyrobienia w téj masie nie­
doświadczonej harmonijnych żywiołów i pewnéj dojrzało­
ści, oraz ugruntowania zasad, niezbędnych do wszelkiéj 
narodowéj budowy.

Ta myśl przewodniczyła w założeniu w Paryżu przy 
końcu 1864 roku, Stowarzyszenia Oeuvre du Catho­
licisme en Pologne, które, oddziaływąjąc przeciw ni­
szczeniu katolicyzmu w Polsce, zespolonego z jéj narodo­
wością, pośpieszyło z pomocą naukową dla lieznéj mło­
dzieży polskiéj we Francyi. Pomimo różnorodnych tru­
dności, jakie rozwijanie się tego Stowarzyszenia napotkało, 
zebranie w przeciągu dwóch łat 250,365 franków i wyda­
nie tego znacznego kapitału głównie na młodzież uczącą 
się świadczy o pomyślnym skutku.

W skromniejszych rozmiarach to pielęgnowanie mło­
dego pokolenia polskiego stało się przedmiotem troskli­
wości przyjaciół Polski w Szwaj ca ry i, która dała 
przytułek 2300 wychodźcom, dziś w mniejszéj liczbie po­
zostałym. Od przeszło dwóch lat udzielana jest 
miesięcznie pomoc uczniom dwóch znakomitych zakła­
dów naukowych w Zürychu, to jest, szkoły politechnicznéj 
i uniwersytetu. Ale niepodobna żądać, aby po tylu ofia­
rach Szwajcarzy dalsze ponosili koszta, do których się do­
tąd kraj nasz mało przyczynił, i gdyby komitet Szwajcar­
ski inwalidów polskich nic przyszedł w pomoc, subsydya 
miesięczne oddawnaby ustały.

Aby więc ochronić od upadku tak dobroczynną in- 
stytucyą, juką jest komisya subsydiów dla uczącśj 
się młodzieży polskiéj, wydaną została w Zürychu 
przez jéj członków, 18 listopada, odezwa wzywająca Pola­
ków do współdziałania w nadziei, że „to, co współ­
czucia Szwajcarów zaczęło, patryotyzm Polski 
ukończy.“ Adres dziękczynny z 2 grudnia uczniów 
polskich, których obecnie jest 33 i zdanie sprawy komisyi 
z dnia 31 tegoż miesiąca, dozwalają powziąść gruntowną 
wiadomość o jéj działaniu, użyteczniejszym, iż znaj­
duje silne poparcie we władzach szkólnych szwajcarskich. 
Miejmy nadzieję, że szlachetne usiłowania, mające na celu 
rzecz tak ważną, jaką jest kształcenie młodzieży polskiéj 
i formowanie ludzi specyalnych w różuych gałęziach nau­
kowych, obudzi w kraju jak najgorętsze współczucie 
i utrwali instytucją ze wszech miar dobroczynną.“

..

Monachium, 10 lutego. Na przyszłóm posiedzeniu 
drugiéj izby spodziewają się z pewnością przedłożenia 
projektu do prawa o przyszléj roorganizacyi armii.

Wiedeń. 9 lutego. Wiener Journal donosi, że 
profesor Hasner przyjął ofiarowaną mu tekę minister­
stwa oświecenia. Hr. Antoniego Auersperga powołano 
telegrafem z Gr?.dcu. Presse wymienia hr. Taaffejako 
przyszłego ministra spraw wewnętrznych, a p. Szmerlinga 
jako ministra sprawiedliwości.

Wiedeń, lOlutego. Neue freie Presse donosi,

że radzca stanu Halbhuber ma zostać ministrem spraw 
wewnętrznych.

Triest, 8 lutego. Wiadomości poczty wsebodniéj: 
Z Aten donoszą, że rząd przedłożył izbie projekt do pra­
wa względem zakupienia dwóch fregat pancernych i 4 
korwet. Minister finansów przedłożył projekt do prawa, 
dotyczącego uznania pożyczki angielskiéj z r. 1825. Za­
mierzają zaciągnąć nową pożyczkę. Do Bukaresztu, Ser­
bii i Montenegru wysłano tajnych agentów; rozgałęziona 
propaganda pracuje nad zrewolucjonizowaniem tureckich 
prowincyi nadgranicznych.

Poczta wschodnio-indyjska przywiozła wiadomość, 
że pruska korweta „Viñeta“, która przybyła do Szanghai, 
przyłączyła się wraz z innemi pruskiemi okrętami, któ­
rych przybycia oczekują do wspólnego działania drugich 
mocarstw morskich naprzeciw piratom.

Paryż, 8 lutego. Stempel wszystkich pism perio­
dycznych zniżony został na 3 centymy. Niektóre przestę­
pstwa prasowe sądzone odtąd być mają przez sądy przy­
sięgłych, większa część przekroczeń prasowych przez są­
dy policyi poprawczéj.

raryż, 10 lutego. Monitor ogłasza dekret, zaka­
zujący przewożenia zwierząt domowych wzdłuż całćj pół­
nocnej granicy od Dunkierki aż do Renu, dla zarazy, wybu- 
chłćj w Belgii.

Londyn, 9 lutego. Statek „Asia“ przywiózł z Nowe­
go Jorku następujące wiadumości z dnia 31 z. m.: Prezy­
dent Johnson założył veto przeciw bilom, uznającym Ne- 
braskę i Colorado jako Stany. — Poseł Unii w Wiedniu p. 
Motley opuszcza swoją posadę. — Z Vera-Cruz donoszą 
pod dniem 24 grudnia, że na rozkaz naczelnika juarys- 
towskiego w Mazatlan stracono tamże amerykańskiego 
konsula p. Carman, oskarżonego o zabicie dwóch Meksy- 
kańczyków. Komandor amerykaúskiéj łodzi kanonier- 
skiéj żądał zadosyćuczynienia, a nie otrzymawszy go, bom­
bardował miasto.

Londyn, 9 lutego. Uważać można jako rzecz pewną, 
że rząd w ciągu bieżącej sesyi nie wniesie bilu reformy, 
ale zaprojektuje tylko odnośne rezolucye. Wielka część 
liberałów zgadza się podobno na to.

Londyn, 10 lutego. Z Nowego Jorku donoszą z dnia 
7 b. m. rano: Komitet rekonstrukcyjny złożył w izbie re­
prezentantów sprawozdanie o bilu, wedle którego wszy­
stkie te stany, które miały udział w rokoszu, mają być 
podzielone na 5 okręgów wojskowych i oddane pod zarząd 
gubernatorów wojskowych.

Florencya, 9 lutego. Komisya zajmująca się sprawą 
dóbr kościelnych, obrała Crłspiego referentem przed ple 
nura izby, upoważniając go, aby izbie polecił odrzucenie 
projektu Sciałoji. Co do politycznéj części projektu od- 
mówda komisya postawienia innego przeciw niemu proje­
ktu jednogłośnie, pod względem zaś części finansowéj gło­
sami 5 przeciw 4.

Carogród, 9 lutego. Mowę tronową królowéj angiel­
skiéj przyjęto tu powszechnie z ufnością. Kursa turec­
kich papierów państwa podniosły się. Nie potwierdza 
się doniesienie, że na wyspie Chios wybuchły roz 
ruchy.

Turecki dziennik H a v a n d i s oświadcza, że nie Za­
chód Europy, ale Turcya sama z wlasnéj inieyatywy roz- 
wiąże kwestyą wschodnią, ato przez emancypacyą chrze- 
ścian, 'przez przywrócenie dobrego porozumienia z Mu­
zułmanami i przez zwołanie zgromadzenia narodowego.

SScrlin, il lutego. W3»rew wSnciomośeiocn 
dzicimlkarslŁini xnręesE»ją w kołaelt, dobrze 
¡íftlnf'ürmouanjeh, że wejska |»ru'skłe Wie aso- 
staną wycofane as Breziia, dopóki przysługu­
jące i*rusom prawo dysíokacyi atad, wszyst- 
kiemi wojskami Rzeszy, po formalrićm usta­
nowieniu ustawy związkowej przez parlament 
Rzeszy, niewątpliwego i bezwarunkowego nie 
zyska znaczenia.

Telegram giełdowy ISerlińHki.
[Bracia Mamroth.]

Berlin, dnia !1 lutego.
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Wiadouości ajiejscovFe i potoczą«.
Poznań, 11 lutego. Jutro odbywać się będzie wybór 

posłów do parlamenta pólnoono niemieekiego. Ponieważ może 
n:p jednemu jeszcze nie jest dość jasną, jak sobie ma postąpić 
przy oddawaniu karteczki, powtarzamy zatóm jaszcze raz, że wy- 
bo ca przystąpiwszy do stołu wyborczego i trzymając karteczkę 
już wypełnioną w ręku i zwiniętą tak, ażeby nazwisko kandy­
data, na którego glosuje nie przebijało na zewnątrz, wymienia 
śmiało i głośno swe nazwisko i miejsce zamieszkania (w mia­
stach nazwisko ulicy i numer domu). Po odszukaniu nazwiska 
jego w liście wyborczej, oddaje wyborca kartkę swą przewodni­
czącemu wyborów, czeka aż ją do urny włoży i potem odchodzi. 
Gdyby zaś przewodniczący jéj nie włożył, powinien się każdy 
wyborca zapytać dla czego nie, na co mu przewodniczący odpo­
wiedzieć musi. Gdyby karteczki dla tego nie przyięto, że jest 
nie dobrą, powinien wyborca wyjść z lokalu, w którym glosują, 
postarać się o lepszą kartkę i z tą powrócić, ażeby ją oddać.

— P. Roger tak po mistrzowsku oddał wczoraj rolę 
Eleazara w Żydówce Halevy’ego, że na liczne żądania powtór­
nie w téj samej roli jutro tj. we wtorek wystąpi.

— Dziś porozlepiano po rogach ulic miasta naszego ode­
zwę „do boohanyoh ziomków polskloh“ Jest to to samo pi- 
śmidło, którego dosłowne brzmienie podaliśmy w zeszłym nume­
rze naszego Dziennika. Nie potrzebujemy dodawać, że odezwa 
ta wyszła z mętnego źródła. To tćż mamy niezachwianą na­
dzieję, że ona nikogo nie obałamuci!

— Woda we Warcie, która już opadać zaczynała, pod­
niosła się zapewne w skutek ostatnich deszczów o kilkanaście 
cali. Wodowskaz przy moście Chwaliszewskim pokazywał dziś 
z rana 12 stóp 2 cale.

— Kalendarz. Jutro, w wtorek dnia 12 lutego, Gau­
dentego męczennika. Dnia 12 bm. wsehód słońca o godzinie 7 
minut 23, zachód o godzinie 5 minut 8.

(z) Od Rawicza, 8 lutego. Na komisarza dla oborów 
posła do parlamentu północno-niemieckiego wybranym zestal 
w powiecie naszym przez królewską rejencyą p. Hausleutner, 
burmistrz miasta Rawicza i takowemu po ukończeniu wyborów 
powinny wszystkie protokóły oborcze wraz z innemi pismami być 
odesłane, celem ^sprawdzenia wypadku wyboru. Do komisyi 
sprawodawczéj powołano p. Rożnowskiego właściciela dóbr z Sar­
binowa, p. hrabiego Czarneckiego z Golejewka, radzcę miejskiego 
p. Puscb z Rawicza, sekretarza powiatowego p. Grieger z Ra­
wicza jako protokulistę, p. Gebauer z Bojanowa, właściciela Wy- 
rwałę z Niedźwiadków i sołtysa Pechmann z Sierakowa.

Przypadający na 12 bm. jarmark w Krobi, w skutek wy­
borów został przez królewską rejencyą na 20 lutego odło­
żonym.

5 Z Plcszewskiego, 9 lutego. Nie było u nas 
prawda żadnycti przedwyborczych zgromadzeń ani narad, pomimo 
to, jednak powiat nasz nie zasypia pola w téj tak ważnój kwe­
styi wyoorów. Zebrał się albowiem komitet złożony z pięciu 
obywateli, podzielił cały powiat na mniejsze okręgi wyborcze 
i oddał takowe mężom zaufania, aby pracowali nad powierzoną 
sobie lndnością celem przeprowadzenia zaproponowanego kandy­
data. To tćż mamy mocną nadzieję, że kandydat nasz na powiat 
pleszewski i wrzesiński, p. Władysław Niegolewski z Morownicy 
wielką większością głosów wyjdzie z urny wyborezéj. Obóz nam

przeciwny postawił, jak wiadomo, za kandydata u. Stioglera z So­
bótki i krząta się także, jak może, aby z nim nie przepadł. 
Wczoraj tj. 8 bm. wezwani zostali sołtysi i nauczyciele na ter­
min do komisarza obwodowego w Pleszewie, gdzie im rozdano 
karteczki z napisem: „Rittergutsbesitzer von ^tiegler in Sobotka“, 
oraz odezwę bez podpisu zaczynającą, się od stów: „kochaui pol­
scy ziomkowie“ i wzywającą ludność polską i katolicką, aby nie 
obiera:a takich osób, „którzy Hie chcą, ażeby pruwineya poznań­
ska do związku północne-niemieckiego należała.“ Zapewnia dalćj 
taż odezwa, że król Jegomość pruski nie chce zagłady ani języka 
polskiego ani wiary katolickiej. „Król nasz, są słowa odezwy, 
nie wy^naje religii katolickiej, prawda. A jednakowoż Oiciec 
św. w Rzymie sam w tym względzie tak się odzywa „Wiara ka­
tolicka w żadnym innym kraju pod królem katolickim nie ma się 
tak dobrze, jak w państwie pruskiem. Obierajcie więc te osoby-, 
które my wam proponujemy“, kończy odezwa. Nie wiadomo je­
dnak, kto to jest tóm „my“, gdyż cała odezwa jest bez daty 
i podpisu.

Znaną jest także odezwa naczelnego prezesa p. Horna do 
wyborców narodowości polskiej, i tam zapewnia dostojnik państwa 
pruskiego wszelką swobodę w używaniu języka polskiego i w wy­
znawaniu religii katolickićj. Co nas jednak w odezwie tój najbar­
dziej uderzyło, to to, że p. naczelny prezes „prowincyi poznań­
skiej“ używa zawsze wyrażenia „Wielkie Księstwo Poznańskie“, 
którego to wyrażenia, jak wiadomo, tak systematycznie uuikały 
wszelkie figury rządowe. Do czego to potrzeba zmusić może 
ludzi!

W końcu uczynić sobie pozwolę zapytanie, c«y panowie 
komisarze obwodowi nają prawo zwoływać nauczycieli na konfe- 
reneye, mające na celu wybery bez wiedzy dozoru szkólnego. 
Cóż, pytam się, wspólnego ma szkoła elementarna wiejska z wy­
borami do sejmu Rzeszy północno-niemieckićj, żeby dla nich 
opuszczać i mudzić szkołę?

PoyŁyit do PezMŁBie. diii? 11 lntego-
BAZAR. lir. Potulicki z W. Jezior, hr. Skarbek z Białcza, Re- 

kowski z Koszut, Brzozowski z Król. Pol.
HOTEL DU NORD. Hr. Czarnecki z fam. z Golejewka, hr. 

Zenowicz ze Sadów, pani Zaremba ze Sadów, Krzyżanowska 
ze Swadzimia

POD CZARNYM ORŁEM. Suszczyński i Rożnowicz z Wrze­
śni, Raszewski z Gurowa, Koperski z Stępocina, Rost z 
Wrześni.

0EUM1GA HOTEL FRANCUSKI. Brodowski z żoną z Pa­
włowa, Goślinowski z Dąbrówki.

HOTEL ¡STERNA EUROPEJSKI. Goło win z Petersburga. 
TILS NERA HOVEL GARNI. Freymond z Wrocławia, Littauer

z Lignicy.

Gósjiodapstwe, przemysł i liandeł.
Gdańsk, 9 lutegc. Powietrze łagodne, pochmurne i dżdżyste.

W Anglii pokup mały i targi spokojne. 1 omimo pra­
wdopodobieństwa, że ceny pszenicy znów podnieść się winny, 
gwałtowna baisse we Francyi pozbawiła odwsgi i chęci do za­
kupów kupców angielskich, a młynarce zmniejszają swe zapasy 
w przekonaniu, że bezpieczniej jest przy teraźniejszych cenach 
nie spekulować. Ceny pszenicy krajowfej zatóm częścią dla braku 
żądania, częścią z powodu nader lichych kondycyi nawet przy 
ustępstwie 1 do 2 szylingów na kwarterze mierny miały odbyt, 
lecz wyborowe gatunki z portów Bałtyku utrzymały się w tym 
tygodniu bez zmiany. Jęczmień o 1 szyling tańszy, owies stary 
bez zmiany, świeży podrzędniejszego gatunku o szylinga się 
cofnął.

We Francyi popłoch się zmniejsza, a baisse, lubo jeszcze 
nie zupełnie ustała, przecież mnićj ogólna.

Sprzedawcy, którzy najwięcej do zniżenia cen się przy­
czynili, dziś wachają się w swych operacjach z obawy, że re- 
akcya będzie tem silniejsza, o ile teraźniejsze ceny import od- 
stręczą a produkeya krajowa na zaspokojenie potrzeb bieżących 
nie wystarczy. Francya bowiem konsumuje 8'/3 milionów hekto­
litrów miesięcznie a do przyszłych żniw jeszcze około 6 miesięcy 
trzeba czekać

Na większej części targów baisse zatóm w ostatnich dniach 
nowych nie zrobiła postępów a na niektórych placach notowano 
znów podwyższenie o 1 fr. na hekt. W Marsylii pomimo dość 
znacznego importu ceny utrzymały się bez zmiany. Żyto, mało 
ofiarowane, nieco się w cenie podniosło. Jęczmień i owies bez 
zmiany.

Na naszym placu w początku tygodnia pokup był nader 
mały a ceny zeszłego tygodnia za pszenicę wynorową i średnią 
tylko z trudnością i vyjątkowie osiągnąć się dały, podrzędne 
zaś gatunki były zupełnie zaniedbane i stanowczo tańsze. We 
czwartek w skutek poleceń zakupień na rachunek angielski targi 
nieco się ożywiły, ceny o 10 guld. na gatunki średnie, o 15 na 
gatunki wyborowe na łaszcie się podniosły, a polepszenie to aż 
do końca tygodnia się utrzymało i ceny się ustaliły. Żyto, jęczmień 
i owies bez zmiany.

Sprzedano w ciągu zeszłego tygodnia pszenicy szefii 
30,000, żyta 4,800, jęczmienia 1,^00, owsa 600, grochu 1,800, 
siemienia lniannego —

tal. ser. len.
3 15 — 
3 14 2 
3 11 8 
3 7 6 
2 1 —
1 25 — 
1 _ _
2 ¡ 4 -

Pszenicy białej z wagą 
„ szklistój ,
„ pstrój . ,,

funt . łut. funt. łut. tal. sgr. fen.
83 5 do 85 14 3 10 —
82 15 ty 85 4 3 9 6
81 6 », 84 24 3 1 8
74 19 84 14 1 18 4
76 18 »» 82 25 1 23 6

1 11 10

do

27 2 
1 25 —

żj ta
Jęczmienia 
Owsa 
Grochu
Siemienia lnianego

Kursa zamian: Londyn 6.223|.,. Hamburg 151’/9. 
Warszawa 81.

Aleksander Makowski i Sp.

Am­
sterdam 144.

raar.- 
52 płac.,

— * Wełna. Wrocław, 8 lutego W ubiegłym ty­
godniu handel był przecięciowo mierny a obrót doszedł do mniój 
więcej 1200 funt., które składały się po większej części z ga­
tunków pośl dnich i średnio cienkich. Kupcami zaś była tutej. 
sza przędzaluiaj która nabyła około 200 cent, węgierskiej wełny 
po 55 tal. i kilka, berliński handlarz hurtowny, który około 100 
cent, grubej polskiej po około 60 tal. nabył, jako też tutejsi ko- 
misyonerowie, handlarze i fabrykanci z Forst, Żegania, Sommer- 
feldu i Żorawia, którzy zakupowali lepsze wełny wołyńskie i pol­
skie po 65—75 talarów, jako też kilka małych partyi i loków 
po 58-62 tal., nareszcie wełnę przepoconągpo 57—60 tal.

i?«fssesiema giełdowe. 
iiielEua ąsnaiBaiaaiisa, 11 lutego.

1'ozn. '. owe listy zasL 4% 8iS3/a plc- Rozn. fiaty rent. 
90 pic. Pozn. akcye banku p ow. — żąd.—Pozn. 5% ob’.ig. 
prow. — żąd.—Pozn. 5% oblig. po w. 987, żąd. Pozn. 5% obli»1 
Obry 98'/j żąd. Pozn. 4’/,% obi. pow. 897, żądano. Bank, polak. 
817, p;c.

żyto: na luty 52’/, p’ac., luty-marz. 52,z, płac, 
kwieć". 527, plac., ca wiosnę 52 płac., kw.-maj £ 
maj-c? er. 52 tal. pł.

Okowita: (z beczką), wypow. 45,000 kwart.: ua luty 
15”/,, pł., inirzec 16’,, płac., Jtwiec. 16’; plac., niSj 16’/,, 
plac., czerw. 16’/,, plac., lipiec 16”/,, tal. pi.

Jutro dnia 12 lutego z powodu wyborów do parlamentu 
północno-niemieckiego, giełda zamknięta.

iJJełiis» focrlińsl*.», 9 lutego.
Usposobienie giełdy dzisiejszej było w ogóle stałe, obrót 

ożywiony a kursa niektórych papierń a wyższe.
Walory praskie: Dóbr. poź. pstwa (4’,%) 99-3/, płc, Poż. 

pstwa z r. 1859 (5%) 104’/, pł., Obi. pstwa (3’/,) 857, płac. 
Poż. p3twa prem. z r. 1865 tS1/,) 121’; płc.

List zast : Zach.-prusk. (31.,) 77 płacon. dto (4%) 86’/, 
płac., dto (4’/,) 947, płacon., Pozn. nowe (4%) 883, płc. Listy 
rent Pozn. (4%) 90'/, plac., Prusk. (4%) 917, płc.

Walory saSraniozns : Austr.-metal. ió%) 48’; płacn. 
Poź. naród (5%) 65’/,—3; płc., Losy z roku 1854 (4%) 62’/, płc. 
Losy kred, z r. 1858 69 żąd., Losy z r. 1360 (5°,0) 68%—‘ 8 płc. 
Losj z r. 1864 (5%) 433;, pł. Poż. w sr. z roku 1864 (5%) 61 płac. 
Ros. nożyc, prem. z roku 1864 (5%) 89% pł., Ros.-polsk. obi. 
skarb. (4%) 63’/, pł., Polsk. eertif. Lit. A. pu 300 złp. (5%) 
903/, płac., dto cząstki po 500 złp. (4%) 91 płac., Polskie listy 
zast. 3 em. w rs. (4%) 60’/, pł. Włosk. poż. (5%) 55’/,-55 pł. 
Amer. poż. (6%) 77% płac. Akoye Mol iel.; Kol.-mind. 146 płc. 
Gal.-Kar.-Ludw. 85 pł. Austr. franc. 108—’,, pł. Warsz.-wied. 65’/,

sal stów. bank. (4‘/,%) — żąd., Meining. (47,%) — żąd. 
Knrs gotówki pap. pień.: Frdr. pruski 118“/,, plac., ldr.

1107, pł-, suwweay 6. i'3‘/, płac., nap. 5. 12 placn.. półimper. 
5. 10% płac, doli. 1. 11pł., Zagr. bankn. 99% żd , Austr. 
banknoty 78% pic , Rds. banknoty 813/4 płacn — Sysksnte l)aR- 
kows 4.

Pszenica; w miejscu 2100 funt. 70—88 tał. biało pstra 
polska 81% tal., żółta marchijska 84'/,, piękna żółta marchijska 
88 tal. płacn 2000 iunt. na kw.-maj 797, -79, maj-czerw. 80’%



— 80 tal. sprzed. ?v'to: 2000 funt, w miejscu 56’/,—%—57 tal. 
jóac., piękne 57%—3/, pł. pośl. 54%—55% tal. pł., na bieżący 
miesiąc 56% żąd. 56 pł., na wiosnę 55'/, — %—%—3 8, maj-czerw. 
55’ ,—%, czerw.-lip. 55%—%—% płac., lip.-sierp. 54% żąd. 
54 tal. piać. Jęczmień: w miejscu 1750 funt. 45—51 tal. pic
■:1200 funt w miejscu 26—29 tal., czeski i saski 27%
— :8%, piękny szląski 28*16 tal płac,, na bież. mieś. 28 żąd. 
i pł., na wiosnę 28 pic., maj-czerw. 28'/, żąil % pł,, czerw.- 
lip. 29 tal. żąd. i plac. Groch: 2250 funt, do gotowania i na

?'-■ 52—66 tal. Rzep 1800 funt, polski piękny 87 tal.,
iaiicy ski 84 tal. z kolei sprzed. Olej rzepioe/y: 100 font, bez 
beczki v miejscu 11” ,4 tal. na bież, miesiąc 11% pł., luty-ma- 
rzec i marzec-kwiec. 11%, kw.-maj 11%, płac., maj-czerw. 11%,

;s.-p.
tal. żąd Okowita: 8000%" Trał, w miejscu bez
' .rzes.-paźdz. 12* tal. pł. Oléj lniany:

%4 tai. płac., na 
17%-% płac. % 
17’j żąd y% pł., 
% tal. płacono.

miejscu 13% 
beczki 17-—

bież. mies, i na luty-marz. 17 płc, kty.-n.aj 
żąd., maj-czerw. 17%, żąd. '/, płac., czer-liy. 
lipiec-sierp. 18 płc., sierp.-wrzes. 18% żąd.

(ótieldo wroetuwsk», 9 lutego.
Koniczyna czerwona: bez zmiany; pośled. 15%-14

tal., średnia 14%—15'/, tal., piękna 16%—18%talara, bar­
dzo piękna 18'/,—19 tal. Koniczyna liała, spokojnie; po- 
ślcnia 18—20 talar., średnia 22—24 talar., piękna 56% 
—28 tai., bardzo piękna 59—30 tal. Żyto: 2000 funtów, 
ceny mało zmienione; na luty 53% płacono, luty-marzec 53 
żąd., 523 4’pł mar. kw. 52%, kw.-maj 52—52% pł., maj-czerw. 
53, czerw.-lipiec 54, lip.-sierp. 53% tal. żądano. Pszenica: na 
luty 75 talar, żądano. Jęczmień na luty 50 tal. żądano.

Dnia 10 b. ni. zasnął w Bogu ś. p. 
Kaźmierz Nowakowski w Kiszkowie. 
Pogrzeb odbędzie się dnia 12 b. m. po 
południu o godzinie 4, o czem zawia­
domią niniejszem krewnych i przyjaciół 
w smutku pogrążona [819]
[819] Zona z dziećmi.

Dnia 9 Lutego w nocy przeniosła się 
do wieczności śp. Barbara z Sypnie­
wskich Janicka, przeżywszy lat 64.
Exportacya zwłok na cmentarz Św. 

Marcina odbędzie się dnia 12 Lutego 
1867 o godzinie 3 z p łudni i. O czem 
donoszą krewnym i znajomym 
[812] stroskany mąż i krewni. 
Poznań, Ulica Strzelecka Nr. 4.

Dnia 10 b. w. o godzinie 3 rano roz­
stał się z tym światem, opatrzony św. 
Sakrameutami ś. p. X. Józef Bartło- 
miejewski. Exportacya odbędzie się 
dnia 13 b. m. o godzinie 3 popołudniu, 
pogrzeb nazajutrz o 10 rano, o czem 
krewnym i przyjaciołom zmarłego do­
nosi w smutku pogrążona Siostra.

-Czerlejno, d. 10 Lutego 1867. [811]

Obwieszczenie.
W’ pospolitym konkursie nad majątkiem 

obecnie z pobytu niewiadomego, dawniej w 
Buszkowie zamieszkałego hr. Aleksandra 
Baielżyńskiego, zameldowali jeszcze:

1) Antoni K.........1) Antoni Kobiński, kupiec w Krotoszy­
nie, naieżytość przez 
w i ości 90 tal. 28 sgr.

2) wdowa i suk, esorosie dzierżawcy dóbr 
Edwarda Henryka Langnera naieży­
tość przez koszta powstałą w ilości 10 
tal. 3 sgr.

3) D. L. Kohn, kiawiec w Wrocławiu, na 
leżytość przez wyrok ustaloną w ilo 
ści 182 tal. 15 sgr z prowizyą po 5 
cd sta od dnia 1 stycznia 18 8 r. i 18 
tal. 21 sgr. kosztów.

4) kupiec Edward Mendelsohn w Wrocła­
wiu nąleżytość przez wyrok ustaloną 
w ilości 131 »1. 8 sgr. z prowizyą po 
5 od sta cd dnia 12 maja 1863 r. aż 
do 12 listopada 1866 r.

5) kupiec J. Sandberg w Wrocławiu nale- 
Żj teść za towary w ilości 319 tal. z pro­
wizyą po 6 od sta od dnia 6 marca 
1858 r., jako też naieżytość wekslową, 
koszta i prowizye w sumie ogólnej 622 
¡tal. 11 sgr. 7 fen.

6) kupiec Edward Ostwald w Wrocławiu 
naieżytość przez wyrok ustaloną w ilo­
ści 215 tal. 5 sgr. z prowizyą po 5 od 
sta od dnia 22 grudnia 1857 r. oraz 71 
tal. 14 sgr. 6 f n. kosztów.

7) kasa salaryjna tutejszego sądu powia­
towego dwie pretensye kosztowe w ilo­
ści 1029 tal. 14 sgr. i 64 tal 16 sgr. i 
wprawdzie wierzycielk i pod No. 7 z 
prawem pierwszeństwa VI klasy dru­
dzy zaś wierzyciele bez tegoż prawa.

Do doświadczenia pretensyi tych jako też 
do oświadczenia wniosków wszystkich wie­
rzycieli co do ustanowienia pewnego zarządz- 
cy masy wyznaczy'iśmy termin na 
dzień 4 marca 1867 r, po południu o go­

dzinie 3
w sali pod No. 14 przed ur. Woelffel, sę­
dzią powiatowym i komisarzem konkurso­
wym , na który wszystkich wierzycieli ni- 
nie szem zapozywamy.

Krotoszyn, dnia 5 lutego 1867.
Król. Sad powiatowy.

Wydział I. [775]

Sprad&l konieczna.
Królewski sąd ; (światowy w Poznaniu,

wydział dla spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 24 stycznia 18«7, r. 
Folwark w Gruszczynie pod liczbą 1 

położony, do właściciela dóbr Hermana 
Nerast 1 żony jegp Emilii z Brenników 
należący, oszacowany na 4 ,657 tal 3 fen. 
wedle raksy, mogącej być przejrzaną wraz 
z wyrazem kip tocznym w registraturze, ma 
być dpi,-i 5 września ¡867 r. przed połu­
dniem w miejscu zwykłem posiedzeń sądo­
wych sprzedany.

Wierzyciele, którzy co do pretensyi 
tealnój, nie wykazującej się z 1-sięgi hipo­
tecznej. poszukują z ceny kupna zaspoko 
jenia, do nas zgłosić się winni.

Wszysc niewiadomi pretendenci re­
alni wi?yv, ją się aż by się pod uniknie- 
niem prekluzyi zgłosili najpóźniej w termi­
nie oznaczonym, (765.)

Obwieszczenie.
Królewski s?,d powiatowy w Trzemesznie 

zawiaduje masą, wynoszącą przeszło siedm-et 
talarów, należącą do nieznanych sukcesorów 
Franciszka Szeliskiego, zmarłego przed około 
90 1 ty. Rok i miejsce śmierci Franciszka 
Szeliskiego wiadomemi nie są Będąc kura­
torem musy upraszam wszystkie intereso­
wane ośob, , by z dołączeniem potrzebnych 
do legityiuacyi sepultur i metryk w listach 
frankowanych do mnie zgłosić się zechciały. 
Gdyby sukcesorowio wypośrodkowani być 
nie mogl1, wtenczas powyższa suma stałaby 
się własnością fiskalną.

Trzemeszno, 1 lutego 1867.
Żółtowski,

[645J. rzecznik i notaryusz.

Owies: na luty 43 talar, żądano. Rzep na luty 95 talar, żą­
dano. Ołój rzepiowy: spokojnie, wypow. 100 cent., w miej­
scu 11% tal. żądano, na luty i luty-marzec 11%, marzec-kwc. 
11%, kwiec.-maj 11%, maj czerw. 11%, wrzesień-paż. li % tal. 
żąd. Okowita: ceny stałe; w miejscu 16% żądano 16%, <»1.
płacono, na luty i luty-marz. 16’|„ kwiecień-maj 16%,‘‘maj- 
czerw. 17 tal. płac.

Pszenica biała
. „ żóita
Zyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 

„ latowy

Na targu: piękna, 
sgr.

93-95 
91-93
69-----
59—60 
33-34 
63-67

204 194 180 sgr. I
186 180 170 „ za 150 funt, brutto 
164 151 144 „ I

śred.
sgr.
91
88
68
58 
32
59

pośle.d
sgr.

84-87) 
83-85 g 
66 67%
53— 56 i § 
30-31 g
54— 57/

Giełda szczecińska, 9 lutego.
Pszenica: w początku ceny niższe w końcu stałe; w miej­

scu! 5 fusrt. żółta i biało pstra 70—86 tal., piękna 87 tal. 
83-85 funt, żółta na wiosnę 85%—84% płacono 84% żąd. 
i pł, maj-c.erwiec 84%—85 płc. i żąd., czer.-lip 84%—!-5 tal. 
pł. Zyto: ceny mało zmienione; 2C00 funtów w miejscu 54 
—56 tal., na luty 55% żądano, na wiosnę 54%—% płacono % 
żądano, maj-czerwiec 54% żąd, % płacono. Jęczmień BO­
JO funt, szląski na wiosnę 49 tal. żąd. Owies: w miejscu 50 
funt. 29—30 tal. «7—50 funt, na wiosnę 31 tal. żąd. Olej 
rzepiowy: ceny mało zmienione, w miejscu 11'%, tal. pła-

segas

Sprzedaż dobrowolna.
Gospodarstwo rolnicze, do spadkobierców 

Jakubiak należące w Naramowicach
r. 18 leżące, ma być

dnia 26 lute o rb- o godzinie 4ej 
z południa

w miejscu posiedzeń sądu w izbie pod Nr. 
19 najwięcój dającemu sprzedane.

Taksę i warunki kupna można w biurze 
dla spraw pozostałości przejrzeć.

Poznań, dnia 25 stycznia 1867 [758].
Królewski Sąd powiatowy.

Wydział II.

Obwieszczenie.
Przy losowaniu dzisiąjszem pięcioprocen­

towych obligów miasta, wydanych na urzą­
dzenie wodociągów miejskich, wyszły nastę­
pne numera:

Littr. B. Nr. 170 i 475 po 100 Tal. 
Littr. A. Nr. 74. 147. 338. 371. 530.

550. 651. 727. 860. 870. 908. 1022. 1339. 
1445. 1477 po 40 Tal.

Posiedzicielom oznaczonych powyżej obli­
gów miejskich wypowiadamy takowe z nad­
mienieniem, że walutę po pii rwszym Lipcu 
r. b. w kasie naszej kamelaryjnćj odebrać 
mogą. [810]

Poznań, dnia 4 Lutego 1867.
Slagistrat.

Księgarnia Ij. Merzhacfia w Pozna- 
siu odebrała zeszyt lutowy

Przeglądu Polskiego
wydanie krakowskie

i takowy prenumeratorom z dniem onegdaj- 
szym rozesłany został. Prenumeratorowie 
dawniejsi, którzy 1 i II kwartał takowego 
odebrali a na dalsze jeszcze się nie zapisali, 
mogą dalszy ciąg z powyższej księgarni do

Prenumerata kwartalna wynosi 2 tal.

Wystawa obrazów
W gsałacu Uzittłyńskieii 

została po trzeci raz otworzoną w nie­
dzielę 20 stycznia. Przystęp wolny od 
godziny 11—3 po południu za opłatą 5 sgr.

Dawniejsze bilety talarowe są już nie- 
ważne,__________________ )418]

Celem jak nąjspieszuego rozszerzeń ia 
wiadomości c rezultacie wyborów jutrzejszych, 
udajemy się z usilną prośbą do każdego 
z panów przewodniczących wyborom w pro- 
wincyi naszój z osobna, ażeby trzymającego 
u nas pióro p. dr. Pawła Waldstein w Po­
znaniu bezpośrednio po zamknięciu czynno­
ści wyborczej o rezultacie w swoim okręgu 
zecbciał zawiadomić. [824]

Odnośne doniesienia powinny wyszcze.ól- 
niać

1) ile karteczek w ogóle oddano;
2) ile karteczek za ważne o znano;
3) nazwiska pojedynczych kandydatów, 

którzy głosy ważne otrzymali;
4) ile głosów ważnych każdy z nich otrzy­

mał.
Ogłoszenie udzielonych nam doniesień na­

stąpi jednocześnie w Dzienniku Poznań- 
kim, Bromberger, Ostdeutsche i Po- 
ener Zeitung.
Poznań, dnia 11 lutego 1S67.

Komitet centralny dl ł wyborów do sejmu 
połnoono-nlemiecklego związku w Pro- 

winoyi Poznańskiej.

w

Walne zebranie kasy oszczędno­
ści w Pleszewie odbędzie się 
w czwartek 21 lutego

rb. o godz. 2 z południa 
lokalu p. Waliszewskiego. Za

praszamy na nie nietylko człon­
ków towarzystwa, ale także wszy 
stkich, którym rozwój tak poży­
tecznego stowarzyszenia jest pożą­
dany. Przedmioty narady:

1) Sprawozdanie.
Zmiana ustaw.

Zarząd.
2) [808],

Walne zebranie członków To­
warzystwa Pomocy Naukowej i 
powiat kościański odbędzie się w 
hotelu p. Gąsiorowskiego w Ko­
ścianie o 11 godz. przed połudn 
w dniu 18 lutego rb., na które 
członków i mających chęć do te­
goż Towarzystwa należeć, naju­
przejmiej zaprasza (631).

Komitet.
Celem zawiązania Towarzystwa 

gospodarczego na powiat Bukowski 
zapozywamy dbałych o postęp i o 
rozszerzenie oświaty na zebranie 
do Grodziska w oberży p. Kutz- 
nera na dzień 1 marca' rb. o go­
dzinie 3 po południu. O liczny 
udział proszą niżej podpisani

dolinek, Herlych,, 
Si owal ski. [75o i

W celu założenia Towarzystwa Pożycz­
kowego cła miasta Wągrówca i okolicy 
odbędzie się zebranie dnia 15 lutego rb. o 
godzinie 10 przed południem w Wągrówcu, 
w lokalu kupca Zapalowskiego, na które 
wszystkich dbałych o dobro ogólne niniej-

ggggBsgwaffisamigB
szem zapraszamy. Nadmienia się, iż. na ze­
braniu ma nastąpić przyjęcie statutów, ukon­
stytuowanie się i rozpoczęcie czynności To­
warzystwa Pożyczkowego. [706]

W imieniu komitetu tymczasowego 
SS iscliow tthi.

Ogłoszenie.
W myśl § 30. statutów odbędzie 

się dnia 20 lutego b. r.
o godzinie lszej z południa w Hotel 
de Sanssouci w Toruniu zwyczajne 
Walne Zebranie Akcyonaryuszy 
Banku Kredytowego pod firmą 
Donimirski, Kalkstein, Łyskowski 
i Spółka.

Porządek dzienny:
Sprawozdanie Spólników fir­
mowych z czynności za rok 
ubiegły i przedłożenie bilansu. 
Sprawozdanie oraz uwagi 
i wnioski Rady Nadzorczej, 
dotyczące sprawozdania firmo­
wych Spólników.
Obrady i decyzye nad wnio­
skami tychże i Rady Nad­
zorczej, udzielenie pokwito­
wania i ustanowienia dywi­
dendy.
Wybór członków Rady Nad­
zorczej.

5. Wynagrodzenie pierwszej Rady 
Nadzorczej (§ 23. statutów).

Nadmienia się, że według uchwały 
Rady Nadzorczej z dn. 17 stycznia 
r. b. wchodzi w miejsce dawniej­
szego „Nadwiślanina“ jako organ 
ogłoszeń „Gazeta Toruńska.“

Toruń, dnia 27 stycznia 1867 r.
Rada Nadzorcza Banku Kre­
dytowego pod firmą Doni­
mirski, Kalkstein, Łyskowski 

i Spółka.
‘Śląski,

[666] Przewodniczący.

1.

4.

200,000 fi. głów. wygr.
odbyć się mającej w dniu 1 
marea uieliiiej loteryi jbo- 
żyezfci państwowej z wygrane- 
mi flor 200,000, 50,000, 15,000, 
10,000, 2 razy po 5000, 3 razy po 
2000, 6 razy po 1000, 15 razy po 
500, 30 razy po 400; 740 razy po 
145; które bezwarunkowo w dniu tym 
ciągnione być muszą. Chcący brać 
udział w ciągnieniu tćm %’ losem po 
l tal. a 1, losem po 2 tal, niechaj 
rychło zgłoszą się do podpisanego. 
Plany i wykazy bezpłatnie i franco.

Chr. Chr. Fuchs,
[533J. w Fi-anUSui-eie n. M.

Przeniosłem się z Borkn do Wronek.
Eir. Kosiński,

[803] lekarz prakt., chirurg i aknszer.
Nauczyciel dom, Polak, w pewnym już 

wieku, posiadający wyższe naukowe ukształ- 
cenie, mówiący dobrze po niemiecku, znaj­
dzie bardzo korzystną posadę w domu pul 
skim po za Księstwem. Gdzie? X- L. 
Czarnków, fr. poste restante. 1748]

Polka z przyzwoitego domu, poszukuje 
miejsca zaraz luli też od Wielkiejnocy za 

[804],bonę. Adres A. K. Poznań.
Poszukuje się 2 borowych z kaucyą po 

50 tal. każdy, od 23 kwietnia 1867 r. z wia- 
rogodnenii świadectwami. Zgłosić się można 
franco listownie lub osobiście Dcm. Zelico 
pod Wąjrówcem. [802].

Nauczycielka, Polka, posiadająca język 
francuski, niemiecki, angielski i muzykę, 
szuka od 1 Kwietnia umieszczenia Adres: 
R. R. 27 poste restante Poznań. [8i7]

Wprawdzie na dniu 28 stycznia rb. pozby­
łom miejsce, co żadną osobliwością od lat 
i nie jest w Siikierkack; jedn kże przez 
czas mej ogólnej służby nie splamiłem ża­
dnym złym czynem mego nazwiska i cha­
rakteru. Obawa p. Gólkowskiego jest zu­
pełnie nieuzasadnioną co do mych czynności, 
gdyż takowych w imieniu p. G. i Dominium 
nigdy nie sprawowałem. Byłem urzędnikiem 
gospodarczym tylko, a nie plenipotentem lub 
kasyerem. [807] liUitwik William.

Kilka pomieszkań pańskich z wedocią-
iem, jako też kilka mniejszych, zarówno 
ość obszerny plac na skład węgli lub ma- 

teryału budulcowego, — są do wynajęcia za­
raz przy placu Zielonym No. 1. [753]

Folwark za Igo talara nastręczy Ludwik 
Sulerzycki z Trzemeszna temu, kto ma 
15,000 tal. i chce niemi w przeciągu lat 10 
zarobić 30,000. W jaki sposób, udzieli wia­
domość osobiście lub na listy frankowane. 
Gdyby zaś interesent powątpiewał to mu 
się ofiaruje za wynagrodzeniem 10 procent 
dochody rzeczone wyóobyć. [734]

cono >/, żąd.,na luty 11%’ talara żąd., kwiecień-maj 
talar, płacono i żądano, wrz. paźdz 11% tal. żąd. Oko- 
ceny trzymają się; miejscu bez be. zki 16% tal. pła. 
czką 16%—%, pła, na luiy 16%, żąd., na wiosnę 
żądano i płac,, maj-czerwiec 16"/, tal. żąd.

Zapow. 20,000 kwart okowity.
Na dzisiejszym targu: Pszenica 83—87 tal, żyto 55— 

— 58 tal, jęczmień 45- 48 tal., owies 28—32 tal., groch 54 
—58 tal., siano 15—25 sgr., słoma 6—8 tał., kartofle 18 
—22 sgr.

Słieisfs wamawsfeia, 8 lutego.
Listy zastaw. ICO robi. 79% płc. — Oblig. skarb, (rs. 100j 

74’/, płc. — Akcye kolei żelaz. warszaw.-wied. — płc. — 
Akcye kolei żel. warsz.-byd. 55% płac. —Nowa poż. ros. z r. pł. 
1864 prem. (5%) 107 płc. — Listy iikw. (4%) 58 płac.
58% żąd.

11%
vita: 

z be-
16%,

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

11 lutego 1867
do

Pszenicy

Beriin, 10 lutego. Kursa dzisiejszego obrotu prywatne­
go. Przy ożywionym obrocie obiegały papiery austryackie, miano­
wicie akcye kred, po wyższych kursach. Notujemy:) losy z 1860 
r. 69 pic,, pożyczk. włoska 54%—% płc., pożyczka ameryk. 
77 płc., akcye kolei kolon, mind. 146*/.ipł. warszaw, wied. 65%— 
’ 2 płc., galic. 85% płc.

Korespondencya Hedakcyl.
P. dr. W. w Ostrowie, p. Gr. w P. i p. P. w 0.: Przed­

miotu tego dziś już nie warto poruszać.—Panu M. R w Buku: 
Inserat pański nie n oże być zamieszczony.

Aukcya. Oberża dominialna,
w Rynku pod No. 34 ] 

Z polecenia król, sądu "powiatowego sprze- 'Pca rh ,z wolnej ręki 
dawać będę w środę dnia 13 lutego r. b.
przed południem id 9 godzin w lokalu 
aukcyjnym przy ffiiagazynowój ulicy N. 1 
najwięcej dającemu za natychmiastową za­
płatę rzemienie , siodła, łado- 
wciice, kagiisizony itd.

Rychlewski,
[798]. król komisarz aukcyjny.

Nauka dla przewodniczących
dotychczas z Chełmna nie nadeszła, 
nie z mojej przeto winy obstalun- 
ki wykonanemi nie zostały.

[822] B. Zeitgeber.
W księgarni JT. H. 

wyszły i są do nabycia:
Kujiaiiskiego

Rady inau&t
starego lekarza dla nielekarzy

napisał
Dr. Blatecki.

Cena 15 sgr.
Również:

Antoniego
„ftfarya“

Powieść ukraińaha w wydaniu ma­
tem po 2% sgr. [787]

P . .
O warunkach dowiedzieć 
minium Lwówek

szefl. 16 garn.

tal. ;

. 3 5 — 3) 61
2 27 6 3 b
2 20 — oA 22
2 6 3 2 7
2 Û «- 2 3
1 23 9 1 26
1 21 3 1 22
1 2 6 1 4

i— — — — —.
2 — — 2 1

— — — —
— — — —
— — — — —
— — -- — —
— — — — _
—- H — 15

2 — — 2 15
16 13
25 -- — 27

_ — — —
— __ —
— — — — --
15 25 _ 16 1
15 — — 16 —

średniej
pośled.poi

ciężkiego 
„ lżejszego 

Jęczmienia dużego 
„ drobn.

Owsa
Grochu do gotow. „ ................. ......

„ ua paszę „ ........................
Rzepiu zimowego ,, .......................
Rzepiku zimowego „ ..... .................
Rzepiu latowego „ .......................
Rzepiku latowego . ,, .....................
Tatarki ... .......................
Perek....................„ ...........................
Masła garn................... .........................
Koniczyny czerw. .............................
Koniczyny bielej „ ......................
Siana, cent . . , „ ......................
Słomy, „ ...............
Oleju, „ . . . ,, ......................
Okowity (beczka 100 kw.j 80% Trat

dnia 9 lutego ..........
dnia 10 ,, ......... .

Żyta

w mieście Lwówku 
dożona, jest od 1 li­
do wydzierżawienia, 

się można w Do- 
[532]

pokoi i ft,¡Pomieszkanie, złożone z 3 
chni,.jest cd 1 kwietnia rb. do wynajęcia 
K. Zu pańska, Kozia ul. 20. 542)

Bazar Oriental.
»ois jé
cet oigard, queque
très modères, je

A lit iiis d4; re
irrévocablement Posen ; à 
mes prix précédemment 
les ai encore rabbatus ! Profitez donc, Mes­
sieurs et Dames, du beau, de l’élégant et du 
bon marohé! Car dans deux semaines je 
serai loin d’ici.

Ibrahim et Sliten.
Nowa ul. 7 w Bazarze.[814]-

M
Księgarnia
Leitgebra
w Poznaniu 

poleca swój nader bogato zaopatrzony 
skład książek stosownych dla bibliote­
czek indowych Katalog przesyłam na 
żądanie gratis, franco, a wypisująoy z 
tego katalogu książek za U talarów 
płacą tylko 10 tal. [738]

Mieczysław Leitgeber.
Tylko do końca hm. 

Wyprzedaż!! dla wyjazd« 
w lBaxarzc.g

Ibrahim et Sliten,
[788], Nowa ul. 7.

GERMANIA
Towarzystwo akcyjne zabezpieczenia życia 

w Szczecinie.
Kapitał zakładowy trzy miliony tał. w pr. kur.

W ciągu miesiąca stycznia rb. zawarliśmy

nowych zabezpieczeń 2004 na tal. 940,128 w pr. kur.,
które pomnożyły dochody Towarzystwa z premii o rocznie 29,802 tal W pr. kur.

Llozba aseknracyl doszła w końcu stycznia rb. do 85,452 zabezpieczeń za tal.
41,611,161 w pr. kur. a doohód roczny towarzystwa doszedł do wysokości około jedne­
go miliona irzeclisct (Iziewięttssstu tysięcy stu dziesięciu tala­
rów w prusk. kur. Szczecin, dna 8 lutego 1867.

Dyrekcja.
Do przyjmowania wniosków o zabezpieczenia, jako też do udzielania każdego 

objaśnienia polecają się znani ajenci, jako tóż podpisana ajentura jeneralna.
Poznań, dnia 11 lutego 1867. [816].

Ajentura jeneralna „Germanii“
 Leopold Goldenring.

Balowe i wieczorkcive suknie, gładkie kolo­
rowe tarlatany i beduiny poleca

K. Żapański.[820],

Wiosna sie zbliża!
a z nią mnożą się codziennie u mnie dopytywania o dobra na sprzedaż będące w W. 
Ks. Poznańskieui; tego roku zgłaszają się mianowicie kupcy z dawniejszego królestwa 
hanowerskiego, z Frankfurtu ii. ki. i Holsztynu, którzy są w stanie zaliczyć 15,000, 
25,000, 35,000, 50,000, 80,000 aż do 250,0(0 tal. PP. właścicieli dóbr, chcących dobra 
swe sprzedać a pragnących mieć kupców rzetelnych, uprasza się, aby oferty swe wraz 
z specyalnym opisem dóbr przesłać rychło zechcieli do koncesyonowanego ajenta dóbr

Izydora Licht w Poznaniu,
przy Wrocławskiej ul. 32.[809],

Konic&ynę czerwoną i białą kupuje po najwyż­
szych cenach fflaklad rólnic&g

S. ©alitoreg;®,
Szeroka ulica 1.[525]

PJgENHALTæERÇHINA-SYRTTp
111 APOTHEKER PARIS

w
Pb’u-piyn- 
néj i

APOTHEKER, PARIS

przyje­
mnej

formie
łączy
środek

ten korę Chiny, najskuteczniejsze tonicum, i żelazo, jedną z głównych części składo­
wych krwi. Dla tych przymiotów przyjęli go najznakomitsi lekarze paryzcy, któizy za­
pisują go przeciw błędnicy i gwoli przyspieszenia rozwoju młody h dziewcząt.

Równie skutecznym jest ku przywróceniu zepsutych lub utraconych soków; uśmie­
rza szybko nieznośne bóle w żołądku, którym panie często podlegają dla braku krwi lub 
z przyczyn tajemnych, reguluje i ułatwia menstruacją i używa się z dobrym skutkiem 
u bladych i lymfatycznych lub skrofulicznych dzieci. [6271]

Skiad w Poznaniu w aptece JElsstcra.

istniejącym w tulejsshn mieście han­
dlem moim towarow kolonialnych, win, 
yrsysmacisków i herbaty połączyłem

handel hurt, win wegiershieh 9
Przez osobiste zakupy u producentów 

jestem w sianie zadośćuczynienia wszel­
kim żądaniom, t^iarać się zaś o to zawsze 
będę, ab y i temu artykułowi poświęcić 
największą troskliwość i dawać towar naj­
lepszy po najtańszych cenach.

A. Cichowicz,
przy Kerlińskićj ulicy Ho. 13.[306].

Nakładem i"ć«donkarai Ludwika Met-sbachawRoznenin.

50,000 sztsi cegły
SV. îinrïliodav li-fńromi ł.i, nII klasy, pomiędzy któremi .5000 sztuk klij. 

krów są tanio do sprzedania. Bliższa wia. 
domość na Grobli 3fe. u

Idolia
[8/5]

gBjrockiî.
Pierwsza przesyłka znakomitego gtiwfl 

zwanego ISock-Siier, nadeszła i poleci
się uniżenie szanownej publiczności.

[si3[. IB. W. Falk.
Co tylko otrzymał z Paryża

Bonbons lignons,
Ino oP.onnin .... li.używane obecnie na balach w Paryżu i n, 

lecą po cenach umiarkowanych

6'. Sobeski,
r«,Q, Plac ^¡Łelmowski No. 3. 
[818] Hotel du Kord. ■

Kawior 
elbk

asti , minogi 
zweiląg., ruladę z węgorza, 

sardelki, sardines à Fhuile
itd. poleca po cenach tanich

J. Mondré,
Chwaliszewo 39, obok poczty.[800].

Ä m
Ha/jprzedn iejsze 

artykuły do pra­
nia, jako to: najpiękniej­
szy pszenny, promienny i pa-' 
tentowany krochmal; wszy­
stkie gatunki najpiękniejsze-! 
go modrego i glansu kroch-- 
malowego poleca

Podgórna

odebrali
W.

[821]

Izydor .lppel,‘^}\
i ul., naprz. hote u Francuskiego, ß

Dawno oczekiwany przedni

sér Bamadóur
F. Meyer

Wilbelmowski
i Spolkit,
plac 2.

Cygara
i«<lziłłea<» tyS.a.iiuz prawdziwego tytwniu Im- 

wańskiego robione, pod względem 
dobroci nadzwyczajnie piękne, prima 
po 20 tal., secunda po 16% tal. za ty­
siąc, jako też prawdziwe ssie- 
sortowoiae itawańskie ey- 
gara, uznane jako znakomite po 25 
t 1. za tysiąc ze składu a w większych 
partyach z tutejszego urzędu pobo­
rowego poleca skład importowauyob 
oygar en gros et en détail [716]

Izydora CWia
róg Berlińskićj i W. Rycerskiéj ul.

Świeże algierskie ka p 
lafiory odebrał

T. Luziáski,
[823], przy ul. Wilhelmowskiéj Ko. ¡3. ¡i

Tylko do soboty!
Bez noża,

bez plastrów i bez g yzącego płynu od­
dala m natychmiast 1 bez bólu ii&gjado* 
tki, gtizy, wrosłe a przerosić 
paznokcie itd. Konaiiltacye od 10 
do 5 godziny. " [815]
Lekarka nóg Eliasa Kcssler, 
na terad, w Myliusa Hotel de Dresde

W owczanił zarodo­
wej neyrettów czystej krwi 
w Nadboronie pod Kcynią jest lid 
tryków jednorocznych na sprze­
daż. [337].

Aa cel dobroczynny!
SSnia 30 lutego

Bal w Śremie
na który uprzejmie zapraszają

gospodarze [786]-,
Zygin Jaraczewski. Ludw. KarsaicW’ 

Konstanty Sczaaiecki. 

We
Teatr amatorski.

czwartek dnia 14 lutego o godzin^ 1 
r wieczorem, odegrają

v Wrześni na sali p. PoturalsMego
członkowie Tow. Przemysłowego

dwie komedye Bogusławskiego
no cel dobroczynny.

Biletów po 3 złp. można dostać
?oturalskłegc.
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